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borcom, oddaó go nieskalanym, a wiem, źe mnie 
zrozumieją.41

Ta przerwałem mówcy, zadając ma pyta
nie tej treści: Ozy z powyższych wywodów 
wnosić mogę, że skoro wyborcy mandat, mu 
napowrót ofiarują, c i  przypuszczam napewae, 
przyjąć go nie omieszka?

Na to otrzymałem tę odpowiedź: „Nie, nie 
myślę kandydować, bo wraoając do parlamentu, 
obudziłbym na nowo, z wielką krzywdą dla 
sprawy, owe niechęci, o których co tylko mó
wiłem. Żywioły, stawiające własną ambicyę 
!ub popularneśó ponad wzgląd na spra ę, jej 
godność, jednolitość i ciągłość, podniosłyby 
się zc-owu do nowej walki, a tego unikuąć 
pragną.u

Ale, ciągnąłem dalej, czy nie przypuszczasz 
Pan, że zajście, o którem mówimy, wywrze 
niekorzystny wpływ na usposobienie decydu
jących sfer wob c nas?

„Nieduszna obawa44 — rzekł p. Kośoiel- 
ski. „Sfery rządowe znają nasze niesforne ży
wioły i ocieniają jo należycie Wiedzą także, 
że one znajdują się w Kole w. mniejszości. 
Najwyższe sfery z uznaniem podnoszą tenden
c je  większości Ksła, jej polityczną dojrzałość 
oraz rycerskość i nie ma obawy, ażeby Koło 
mogło z tego dorobku uznania i szacunku, które 
3obie zdobyło, cośkolwiek uroaió.“

A cóż Pan, pytałem dalej, sądzisz o opinii 
kraju, zaniepokój-nej lab podrażnionej nowym 
zwrotem ?

Na to p. Kościelski: „Opinia u nas w 
kraju, tak długo tendencyjnie bałamucona, ma 
o wymogaoh i drogach polifcyoznego życia i 
działalności częstokroć bardzo mgliste wyobra
żenia. Najlepszym dowodem, że akoyę, dążącą 
do podniesienia poziomu naszego znaozen a po
litycznego i szacunku u oboyoh, nazwała akcją 
żebraozą. Natomiast w kierunku, który przez lat 
wieie ograniczał się bądź do obnażania naszych 
ran, bądź do wygłaszania bezsilnych gróźb, 
upatrywała ratunek godnośoi narodowej. W spo
łeczeństwie, które tak dużo wycierpiało i d - 
tąd oierpi, w społeczeństwie, systematycznie 
jątrzonem przez urzędników karyerowiczów, 
takie niejasne pojęoie rzeczy jest zupełnie na- 
turalnem. Ale ja wierzę w m ralne zdrowie i 
normalny rozwój społeczeństwa, Nowy kieru
nek rozwinie się powoli. Maluozkie na po
czątek będą jego zdobycze, ale z czasem to,
00 dziś zdaje się herezyą polityczną, stanie eię 
dogmatem."

Z tego wszystkiego — rzekłem — widzę, 
że pan nie czujesz jię bynajmniej zrażonym 
politycznie?

„I tak być powinno", odrzekł mój inter
lokutor. „W  położeniu tabiem jak nasze, wza
jemna pobłażliwość i życzliwość nietylko jest 
cnotą, ale i obowiązkiem. Co do mnie zawsze 
twierdzę, że nietylko nihil Poloni, ale i nullum, 
Polonum a me alienum puto, a brat, który ina- 
ozej myśli, niż ja, me przestaje mi być bra
tem, byle się nie posunął do nikczemności, bo 
wtedy zatraca ceohę Polaki."

Na tem skończyła się nasza rozmowa. 
Wyniosłem z niej przekonanie, że stanowisko, 
jakie zajął obecnie p. Kościelski, jest słuszne
1 sprawiedliwe w danych stosunkach, a zara
zem, że mąż ten niepospulily bynajmniej nie 
zrzeka się politycznej roli, jaką się dobił zna
czenia pierwszorzędnego u obcych i swoich, 
leoa że znajdzie sposoby i drogi, żeby z po
wodzeniem, korzyśoią dla sprawy nietylko jej 
służyć, ale zarazem przekonać innych o tem, 
jak wszyscy lazem zgodnie i karnie służyć 
jej powinni.

Rewizya konstytuoyi! — oto łusło brzmią
ce dziś w całej Franoyi. Powstało ono z tajnej 
rywalizaoyi o stanowisko prezydenta republiki, 
a doprowadzi może do zmian, których a d Car
not z pewnością nie pragnie, ani przeoiwnik 
jsgo Casimir-Peder. Dnia 3 go listopada kou- 
gre?, to znaczy senat i izba deputowanych ra
zem się zbiorą w Wersalu, aby tam obrać no
wego prezydent?, który równo w miefiąo po
tna zamieszka w elysejskim pałacu. Któż bę
dzie tym szczęśliwym ? Przeazłoroczne wypadki 
bardzo uprościły położenie: Panama wykteśliła 
z listy kandydatów Fi- queta i Freycineta, 
śmierć zabrfcła Ferry’ego, więc pozostali jeno 
dwaj poważni kandydaci: dzisiejszy prezydent 
republiki i dzisiejszy prezes gabinetu, t baj ary
stokraci republikańscy i obaj niesplamieni. Do 
kandydatur oni jawnie się nie przyznają, ależ- 
b j to zbyteczne, każdy o tem wie doskonale 
bez ich oświadczeń.

Długo Carnot miał za sobą wszystkie 
szanse powodzenia, bo podczas jego urzędowa
nia zaszło dużo pomyślnych dla Franoyi fa
któw, od których pewien blask padał na nie
go, chociaż wywołania ioh i pokierowanie mmi 
jest jego zasługą okyba w loaidzo małej cząstce. 
Ale za to umiał on zawsze znaleźć się przy
zwoicie, był nieco sztywny, lecz poważny i 
przejęty własną godnośoią, co wszędzie, a zwła 
szcza we Franoyi nieźle popłaca. Pozyskał te
dy renomę le plus correct (najprzyzwoitszego) 
prezydent*!, a to wiele znaczy, i uważał się za 
jedynego człowieka, który mógł być wybrany. 
Lecz pod koniec roku poprzedniego nagle wy
sunęła się nowa osobistość : Casimir - Perier,
człowiek bardzo bogaty, uczoiwy, mająoy opi
nię rozsądnego, a przytem prezentujący się 
okazalej od Carnota. Usunąć go, zużyć, stuło 
się tedy zadaniem prezydenta, który do tego 
wziął się nader zręcznie: w dobie ohaosu po- 
panamakiego, kiedy rozdrażnienia społecznego 
było dużo i obrażone ambieye rzucały się na 
każdego, powołał go na prezes* gabinetu i po
mimo jego niechęci, pomimo oporu potrafił 
zniewolić go do przyjęcia, tej godnośoi. Uczy. 
xńł io niby dla dobra krkju, lecz w gruncie 
rzeozy we własnym interesie, bo z doświadcze
nia wiedział, że nic tak we Franoyi nie zuży
wa ludzi, jak przewodnictwo w gabinecie.

Szkółki „Dzieciątka Jezus'
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wysuszający o t je wśród świata, który po stra
cenia chrześcijańskiego prawodawstwa coraz 
więcej utraca obyczaj i sposób myślenia chrze
ścijański? Trzeba, aby były zaorane i przysy
pane pulchną i wilgotną ziemią chrześoijań 
skiego rodzinnego życia, chrześcijańskiego ma
cierzyństwa, którego, w dzisiejszych stosunkach, 
rodzina na chleb pracująca, z wielką chyba tru
dnością dzieoku daó może. Obok macierzyństwa 
serca trzeba temu dzieoku ojcostwa oka, widzą- 
oego, strzegącego i uprzedzającego złe. Temu 
zadaniu oddały się te panie w Montluęon i 
w Lyonie z calem poświęceniem daczy niewie
ściej, podszytej francuską wytrwałością i oier- 
pliwośoią, a rozgrzanej wielką miłością Naj
świętszego Serca w tajemnicaoh Sakramentu. 
To też i doczekały się już owoców ze swoje] 
pracy. Już są wyświęceni księża, dla których 
zakładzik pozostał domem rodzicielskim, zawie
rającym prawdziwie macie; zyńskie dla nich 
serca. Piszący miał sposobność dowiedzenia się 
o tern wsz}8tkiem i poznania tyoh Pań w r. 
1886 i od tego czasu wzdychał do możności 
urządzenia czegoś podobnego w Polsce. Długi 
czas jednak wszelkie usiłowania rozbijały się
0 brak osób zdolnych zaletami serca i umysłu 
a chcących i mogących poświęcić się tak wa
żnej sprawie. W końcu kiedy wszelkie nadzieje 
ziszczenia tej myśli upadły, Bóg sam, jak ufać 
można, wziął tę sprawę w Swoją potężną rękę.

II
Ktokolwiek się zastanowi nad istotnym 

stanem rzeczy w na.zym kraju, musi przyjść 
do przekonania, że jeżeli gdzie to u nas potrze
ba zająć się wyohowaniem kandydatów do se- 
minaryum, i to od dzieciństwa.

Wielorakie są do tego przyczyny. Naprzć d 
jest u nas bez porównania większa niż na Za
chodzie różnica między wykształceniem ludu 
wiejskiego a klas wyższych. Stąd wypły wa, że 
często kapłan, po najlepszem ukończeniu szkół 
znajduje się jakby w próżni zawieszony między 
wyższą warstwą a niższą, nadto wykształcony 
naukowo, aby mu życie i w dnokrąg ludu od
powiadać mcgły, za mało z nów wyrobiony, już 
nie naukowo, ale społecznie, wewnętrznie, eby 
zajął w obec klas wyższych stanowisko ducho
wnego przewcdnika, które mu się należy. S ąd 
wypływa pewne jego odosobnienie wśród spo
łeczeństwa, które albo z dołu na niego patrzy 
z nieśmiałością, albo z góry z nieufnością, a z 
obu stron bez tego serdecznego sto.unku, jaki 
łąezy parafian z ojcem swoim duchownym. Nie 
nauki teologioznej mu brak najczęściej, ani 
chodzić tu może o polor towarzyski. Brak tu 
prędzej pewnej miary wyrobienia wewnętrzne
go, które, gdyby mogło być mu danem, wystar
czyłoby do wyrównania trudności i z jednej i 
z drugiej strony. Liczne przykłady dowodzą, że 
kapłan wewnętrznie wyrobiony z radością jest 
witany i we dworze i w ohacie, jest on i łą
cznikiem społecznym i prawdziwym ojcem dzie- 
oi, które mu Kościół powierzył.

Co temu wewnętrznemu wyrobieniu stoi 
na przeszkodzie ? I tu znowu wiele jest przy- 
ozyn, i wiele w różnych kierunkach byłoby do 
zrobienia. W  ogóle jednak można powiedzieć, 
że wychowanie semiuaryjskie otrzymywałoby 
pod tym względem całkiem inne rezultaty, gdy
by niezbyt wielka rozległość dzieliła wychowa
nie rozumu, które ono głównie ma na celu, od 
wykształcenia serca tych, którym o co jest da
wane. Każdy łatwo pojmie, że ogromua część 
siły kształcącej traci się, jeżeli uczeń, choć na
ukowo przygotowany do świętej nauki o B i
ga i człowieku, i o ich wzajemnym tt sunku 
do siebie, nie jest przygotowany sercem. Nauka 
bowiem teologii powinna równoczes na za i~- 
wać nietylko organa pamięci, myśli i rozumo
wania, ale powinna jednocześnie wchcdzie w 
życie przez miłość. A to już wymaga odpowie
dniego przygotowania serca, nie mów'ąo już o 
powołaniu, któro je st wszystkiego podwaliną

Patrzmyż teraz, jak się zbyt często dzieje
1 z tą podwaliną i z tom, co na niej ma wz a 
stać. Oto ubcdzy rodzice ułożyli sobie, że i oh 
syn będzie księdz m. Czy dla tego, aby, jak 
matka Samuela, ofiarę zeń Bogu złożyć ? Nie
stety, to chyba wyjątkowo. Poipolicie stało się 
to dla ambicyi i dla znalezienia, przy synie 
kapłanie, pewnej pomooy na starość. Tego przed 
dzieokiem nie kryją, owszem wciąż mu to po
wtarzają, wypominając łożone nań koszta.

Gdyby dziecko miało najlepsze powoła
nie, rodzice tą drogą skrzywią mu je, i co w 
niem najwyższe, d u o h a  o f i a r y ,  przytłumią 

r Potem dziecko idzie do miasta, zamieszkuje u 
robotnika wraz ze stadłem rodzinnem i z in
nymi kolokatcrami ozęsto płci żeńskiej. Drugi 
szkopuł, śeierająoy z duszy chcącej oddać się 
Bogu, jeśli nie niewinność, to całą jaj d z i e 
w i c z o ś ć  i ś w i e ż o ś ć .  Dziecko żyje w nę
dzy, z jałmużny, u furt klasztornych, po kre
densach. Trzeci szkopuł zaprawiający to serce 
goryozą, bo z cierpień jego nikt go nie nau 
czy wyciągać korzyści pokory, a głód i 
chłód skłania go do p o n i ż e n i a  s i ę .  
Czwarty szkopuł pochodzi z tego, co słyszy i 
widzi w szkole, od nauczycieli i kolegów. 
N i e w i a r a  się wkrada a on od niej 
broni się nie modlitwą, ale pamięcią na przed
sięwziętą karyerę. Na taką to walkę o byt, 
ale żeby tylko o byt! — lecz i o cnotę, i o 
wiarę i o powołanie, narażony jest ów przy
szły naczelnik ludu, kierownik dusz, budowni
czy społeczeństwa.

Czy na tej drodze jest on w stanie wy
robić swój charakter, nabyć prawdziwe zapa
trywanie się na ludzi i społeczność, na, różnicę 
losów i klas, na zbytki jeduych i nędzę dru
gich?

A cóż dopiero mówić o mająoem na tern 
zapatrywaniu i charakterze krzewić się życiu 
wewnętrznem, życiu prawdy, uozuć szlache
tnych, wzniosłych i delikatnych, o otwieraniu 
się jego serca do wdzięczności dla Boga, do 
uznania dobrych stron tego, co istnieje, do wy
rozumiałości dla ludzi! To dziwne, Ż9 z ta
kiego przygotowania, na którem buduje się po
tem gmach nauki teologicznej, jak pałac na 
trzęsawisku, to dziwne, mówię, że więcej 
się nie pojawia duchownych, bałamucących lud 
warcholstwem swem i jadem zawiści.

Ale co będzie dalej — za lat piętnaście, 
dwadzieścia — kiedy w tym ludzie, z którego 
najczęściej kandydat do semiiaryum wychodzi 
i wśród którego przez lat kilkanaście czerpie 
i. kształci swe wyobrażenia, rozszerzą się so- 
oyalistyczne zapatrywania na świat? Cobyto był 
za rnoh w kraju, gdyby kopalniom wielickim 
zagrażało zniszczenie : a tu zagraża ono temu, 
co Pan Jezus nazwał „solą ziemi." I mybyśmy 
spokojnie na to patrzyli, składając pieczę na 
biskupów, a nie dając im środków potemu! Bo i 
któż daje co na wychowanie kleru ?

Są, którzy mówią, że dobrze jest jak jest, 
bo tak przyszły ksiądz pozna świat lepiej niż 
gdyby był w zamknięciu. Sofizmat to. Pozna

on za świata te złości i brudy, które w nim 
widzi jakiś realistyczny powieściopisarz, i jak 
on, przejmie się tylko niezbędnośoią ich. Więc 
niezbędnością waśni domowej i klątw, oheiwośoi, 
kłamstwa i podejścia, niezbędnością skrytości. 
i niedowiarstwa, niezbędnośoią niesprawiedli
wości i twardości serca, boć to są środki świata 
dla dopięcia oelów ziemskich. I to go ma uspo
sabiać do stania się apostołem miłości, pokoju, 
prostoty, poświęcenia, słowem oałego tego ide
alizmu, który dopiero za współdziałaniem Boga 
ma się stać rzeczywistością! Dlategoto Kościół 
wciąż zaleca odosobnienie jak najwcześniejsze 
tych, którzy mają kiedyś Bogu służyć, aby ioh 
świat nie skaził, a przejęło ich światło prawdy 
i piękna.

ni.
Mając tedy to głębokie przekonanie, że 

reforma społeczna tylko z odziałem duchowień
stwa może być przeprowadzoną, a widząc, żs 
to duchowieństwo powinno być potężniej niż 
dotąd uzbrojone na ozasy, które nadchodzą, 
nieraz bolałem nad tern, że nasza ojczyzna 
w tej jedynej dzielnioy, gdzie mogłoby się coś 
swobodnie zrobić w tym kierunku, tak zacofa
ną jest, nie mówię jeż w porównania z zacho
dem, ale nawet w porównaniu z innymi kra
jami monarchii, w których biskupi znaleźli 
jednak środki do urządzenia małych semina- 
ryów tak zalecanych przez Leona XIII. "Wżdy 
chałom również przez lata cale do moźąości 
naśladowania u nas i owyoh niższych szkółek, 
mającyoh ten sam csl. Lecz do urządzenia 
tych ostatnich, a w c.zczególnośji do szkółek 
„Dzieciątka Jezus,“ które poznałem w r. 1886, 
nie było osób zdolnych i chcącyoh się tej pra
cy poświęcić dla samej miłości Bożej. A  po
trzebne były kobiety, i to wielkiego poświęce
nia, aby się mogły tak małemi dziećmi po ma
cierzyńsku zająć.

Lecz Serce Najsłodsze Pana Jezusa raczyło 
zapobiedz temu. Dziś są już trzy nauczycielki 
z księstwa Poznańskiego, które rzucając wszy 
stko, postanowiły się cddaó temu Sercu dla 
kształcenia mu przyszłych kapłanów. Pierwsza 
szkółka „Dziec:ątka Jezu3“ otworzoną zostało w 
bardzo ubogich rozmiarach pod wezwaniem ś w. 
Bronisławy, tej córki z rodu, rzeo można, ka
płańskiego, bratanicy wielkiego Iwona, a 
siostry świętych Jacka i Czesława. Onato przy
tuliła pierwociny tej pracy w gościnnych mu- 
rach klasztoru Norbertanek na Zwierzyńcu, do 
którego wprowadziła ją na czas pewien łaska
wa opieka J. E, ks. kardynała Dunajewskiego. 
Dziwnie to wszystko było przeprowadzone przez 
Opatrzność i za długo byłoby to tu opowiadać. 
To tylko powiem, że baz żadnego poprzedniego 
planu z mojej strony, i na prostą prośbę, żeby 
jednej z tych nauczycielek wolno było poznać 
sposób prowadzenia podobnej szkółki w Mont- 
luęen u Oblatek Serca Jezusowego, te panie, 
nie znając mnie, nietylko na to zezwoliły, ale 
tak gorliwie t m  się zajęły „z miłości Pana 
Jezusa i Polaki", że ostatecznie Zakład tasz 
jest na przyszłość zabezpieczonym co do mo- 
żebn^g ) trwania i kierunku przez oparoie się 
na ich Zgromadzeniu, a to za pomocą afiliacyi. 
Nauczycielki nasze należą już, lub należeć będą 
do grona „Nauczycielek od Serca Jezusowego", 
będącego odgałęzieniem Oblatek. Nie są to w 
ścisłem znaczeniu zakonnice, są jednak we
wnętrznie z Bogiem i z tern Zgromadzeniem 
związane ślubem czystości i ślubem poświęce
n i  się nauczania w tym samym kierunku du
cha co Oblatki. Te zaś nawzajem, nie będąc o 
to proszonemi, a tylko z owej wielkiej swej 
miłości „dla Serca Jezusowego i dla Polski" 
przyrzekają nauczycielkom na równi za swemi 
zab zpiaczone utrzymanie na starość we Fran
cy i, gdyby im tego Polska daó nie mogła. Tym 
sposobem rzecz ta, poczynająca się dopiero, już 
nie zależy od żyoia lub kieranku jednego czło
wieka, tylko na własnych stoi fundamentaob.*) 

Krakowska szkółka „Dzieciątka Jezus" przyj
muje dzieci mniej więcej od lat 6 i po czte
rech na rok, tak aby po 4, 5 lataoh liczba nie 
przechodziła skromnych sił nauczycielskich i 
finansowych, na które obecnie roztropność li
czyć pozwala. Dzieci od owych nauczycielek 
pobierać będą nauki niższe cztero-klasowe. jak 
się robi w domowem wychowaniu i będą czy
nić zadość wymaganiom prawa, zdając coro
cznie egzanra przed nauczycielami szkół publi
cznych. "W tym porządku dojdą do czasu przy
jęcia pierwszej komunii i przejścia do szkół 
gimnezyałnyoh. Wtedy oczywiście będą musiały 
z pod kobiecej opieki dostać się pod męzką i 
będą uczęszczać do gimiazyum, jeśli się nie 
otworzy gdzie pierwiej zupełne małe semi- 
naryum w Galioyi. Trzeba będzie wtedy obmy
ślać jakiś skromny internacik poi kierunkiem 
kapłana, którego Opatrzność Boża do tego nam 
usposobi i przyszłe w swoim czasie. Alo o tern 
będzie czas pomyśleć później, nie wyprzedzając 
Pana Boga, który w jakiś sposób dokona tegc,
00 tak widocznie zaczął. W  najgorszym razie, 
gdyby nawet dzieci wyohodząo ze szkółki Dzie
ciątka Jezus nie znalazły odpowiedniego przy
tułku, nio na tern nie stracą, że przynajmniej 
dziecinne lata prz jdą im pod dobrą opieką. 
Szkółka jest bezpłatna, rodzice zobowiązują 3ię 
tylko dać wyprawę w bieliźoie, pościeli i ubra
nia, Obowiązują się także zwróoió cały koszt 
wychowania obliczony na 120 zł. rocznie, g iy - 
by zeohoieli kiedy odebrać syna bez zgody za
rządu szkoły. Ten ze swej strony, moŻ9 zaw
sze oddać im dziecko, jeśli moralność, zdolność 
umysłowa i zamiłowania do ołtarza nie okaże 
się w dziecku w stopniu takim, iżby warto mu 
kilkanaśoie lat pracy poświęcić. Zakład taki 
bowiem nie jest zakładem dobroczynnym, ani 
publicznym, ale ma oel swój wytknięty, a jest 
nim : formowanie i ochrona kandydatów do se- 
minarynm; nie może więc utrzymywać przez 
uozuoie miłosierdzia chłopaczków mało obiecu
jących. Dzieci na wakacye nie będą jeździć do

*) J 6Żeli Bóg pozwoli, aby inne nauczycielki 
z powołania przystępowały do związku nauczycielek
01 Serca J ezu sow eg o , możnaby pomyśleć o zakładania 
innych Szkółek „Dzieciątka Jezus", o ileby władze 
dn howne t6mu sprzyjały. Nie jest wszakże feonie- 
cznem, żeby ksżda przystępująca do związku skła
dała dwa śluby, o których tu mowa. Mogą do 
związku należeć i takie, które utrzymując się z pra
cy, czy to w domach prywatnych czy w szkołach, 
ucznją w duszy potrzebę wyjścia ze swego moral
nego osamotnienia, i znalezienia w stosunku siostrza
nym z innemi, w radzie starazyoh, w środkach jakie 
daje każde stowarzyszenie na Bogu oparte i żyjące 
wspólnemi zasadami i prawidłami —  mocy i pomocy 
tak nieraz potrzebnej w tym trudnym a niekiedy 
niebezpiecznym zawodzie. Gdyby tedy znalazły się 
takie pomiędzy nauczycielkami, mogą zgłosić się do 
niżej podpisanego po informacye; jeBt on bowiem 
przez Panie Oblatki od Serca Jezusowego, kierujące 
tr,kim związkiem we Francyi, upoważnionym do za
łożenia takiego związku w PoLce.

domu a nawet, z rodzicami się widzieć inaczej 
jak w zakładzie, w oznaczonych duiach i go
dzinach. Nie można bowiem osłej pracy nara
żać na to, oo mcźe chłopca spotkać po za za
kładem i odjąć mu ochotę do poświęoenia się 
służbie B..-żoj, zanim rozum jego dość mocnym 
będzie, aby odeprzeć ozy to dr winki innych 
dzieci, czy namowy pierwszego lepszego anty
klerykała

IV.
I oto wszystko, Zdaje się, że całą tą spra

wą Bóg ram kierował, bo nikt inny nie zdo
łałby zebrać kilku osób dla poświęcenia się je
dnemu wielkiemu celowi: chronienia powołań 
o l  wysuszenia, sfałszowania, zmarnowania i 
rozbicia zanim jeszcze dojdą do drzwi semina- 
ryum, aby Bogu przysporzyć chwały większej 
z ntszej ziemi, a Kościołowi liczniejszej i mo
cniejszej pomocy w sługach, których on w obeo 
piętrzących się niebezpieczeństw, będzie potrze
bował coraz liczniejszych i coraz.moeniejszyoh. 
Cóż można Brgu milszego uczynić, jak przy
gotowywać mu wierne isłngi na przyszłość ? 
W  Izraela było prawo Boże przypisujące 
Stwórcy pierwsze prawo do pierworodnych, za 
których rodzice musieli składać okup. Czyżby 
u nas tyle rodzin majętniejszych, a nie życzą
cych sobie, aby ich dzieci ś viat porzucały dla 
Boga, nie mogło przynajmniej, na wzór Izraela, 
okupywać się Bogu składając diminę na w y
chowanie kleru: wychowanie, o które Polacy 
najbardziejby -dbać powinni, a o którem tak 
zapr minają, żj gdy n a ‘^Ąłlkio iaae cele skła
dane są stypendya i futd-toye, na ten jeden 
ich nie ma!...

Lec-z jeśli Bóg tyle u izynil w  tej spra
wie, że usposobił kilka- niewieścich serc po
święceniem, zaprawdę, więk.izein n iie 'i  wymaga 
od wstępujących do klasztoru, to niewątpliwie 
obm yślił i środki rnateryalne ku temu potrze
bne, składając w innych seresoh zrozumienie 
w a żaośd  tego celu i chęć przyjś.da mu w  p o 
m oc mieniem swoje »’ , groszem b gatych zaró
wno, j*k  groszem ubogich.

Już kilka osób dopomogło do początków 
dziełt, do przygotowania go. Teraz trzeba mu 
daó żyć. Usrzymanie dzieci, których liczba za 
la'; 4 dojdzie do 20, trzech nauczycielek, służby, 
i prócz tego Oblatki francuskiej, która ma 
przybyć na czas jakiś, by wszystko urządzić, 
to wymaga kilku tysięcy złr. rocznie, z po
czątku mniej, potem więcej. Nie dopuśćmy, aby 
Bóg pukał do natzych serc nadaremni^, kiedy 
takie Francuzki tyle nam ze swej strony oka
zują ofiarności i braterstwa.

Najtrudniej iza jest sprawa mieszkania. 
Z początku zdawało się, że łatwo będzie zna
leźć na przedmieściach Krakowa dworek jakiś 
dość odosobniony, aby dzieci nie miały stycz
ności z innemi. Pokazało się, że to prawie nie
możliwe i niewiedzieó jakby się rzeczy obró
ciły, gdyby nie łaskawa protekeya JE. ks. 
kardynał* Dunajewskiego, który, jak się już 
rzekło, uprosił PP. Norbertanki na Zwierzyń
cu, aby tymczasowo dały szkółce u siebie go
ścinę. J< dnek tak długo trwać nie może. Cen
tralnym punktem takiego zakładu jest Prze- 
najśw. Sakrament, jego cześć, cfiara święta, 
służba ołtarza, do którego zamiłowanie większe 
lub mniejsze jest pewną próbą i pierwszem 
p.dem ćwiczenia dla powołań. Dzieci muszą 
mieć domową kaplicę, skromną, w jsdnyia po
koju zawartą, ale mieć ią muszą. Potrzebna 
i dla pracowni c w tej ^aniozes, bo o aa im 
będzie studnią skąd czerpać będą swe siły. 
Mu-i być ogródek dla zabawy i wytchnienia, 
nie mówiąc już o innych potrzebach. Przyszło 
więc do tego, że trzeba szukać demku do ku
pienia i na ten cel zebrać środki. Czyżby nasz 
kraj, w którym przyjem io ś ó  złączona zapewne 
i z pożytkiem, ale koniec końców przyjemność, 
znajduje fundusz® po kilkanaście lub kilka
dziesiąt tysięcy rocznie wynosząoe, — nie zna
lazł sposobów przyjścia w pomoc instytucyi, 
o której śmiało powiedzieć można, że jest 
pierwszej wa^i, skoro ma na celu kształcenia 
kapłanów. Byłoby rz czą smutną, gdyby tak 
było, boby się pokazało, że między dostatniej- 
szymi mało jest takich, którzy by miłowali i 
Ojozyznę a Kościół razem, i Ojczyznę w Ko
ściele. Socyaliśoi znajdują śr<_d'*i na swoją sza
tańską robotę, * mybyśmy ich nie znaleźli dla 
obrony od nich !

Ufajmy w to jednak, że tak źle z nami 
nie iest. Nie może być, fcby Pan Bóg gdzieś 
na ziemi naszej nie zachował dla swego dzieła 
jakiejś pobożnej duszy ohoó jednej, szukającej 
w tajniach myśli swojej, jaką ofiarą ma 3ię 
Bogu wywdzięczyć, pragnącej zrobić jakąś fuu- 
daoyę, któraby Mu niezawodnie nrlszą by/a 
jerzcze, niż takie, co tylko cierpienie ciała 
wspomagają lub świecką podnoszą naukę. Do 
takich dusz to słowo zmierza, by im podać 
może to właśnie, czego szukają. Pan Bóg nieoh 
je do ich serca zaniesie.

Grosz kapłanów jest ozęsto groszem wdo
wim, jednak w tej sprawie miałby on przed 
Bogiem wielką cenę, a dla przedsięwzięcia 
miałby charakter moralnego poparcia, którego 
ono nadewszystko potrzebuje. Zresztą należy 
ono , z natury swej, do rzędu dźwigni, 
któremi społeczeństwo nasze ma być wyrwane 
z toni, i to głównie przez duchowieństwo, bo 
ono jedno oddać możo społeczeństwu istotne, 
nadprzyrodzona jego żyoie. Jest w tem dla 
nas duchownych i cześć i zasługa. Nieohża 
Wielebne duchowieństwo raczy ofiaremi swo- 
jemi daó temu dziełu i poświęcającym się w 
niem dla chwały Bożej zachętę, a razem przed 
światem świadectwo, że jest potrzeba i wielka 
pomocy społeczeństwa w kształceniu i opa
trzeniu duchowieństwa i że ta potrzeba staje 
się naglącą. Nieoh da zarazem przykład zain
teresowania się sprawą postawienia duchowień
stwa na przyszłość w warunkach moralnyoŁ i 
materyalnych takich, któreby odpowiadały 
wymaganiom walki społecznej, w którą świat 
cały obecnie wohodai.

1) Nieoh więc kapłani ozy to świeccy 
ozy zakonni, jeżeli więcej uczynić nie mogą, 
rac'/ą przynajmniej przyjąć na siebie odpra
wienie jednej lub więcej mszy św., ofiarując 
stypendya na korzyść „Szkółki dzieciątka Je
zus" i, stosując się do łaskawego pozwolenia 
J. Em. Księcia Biskup* krakowskiego, niech ra
czą donieść do ks. biskupiego Konsystorza a) 
ile tych intencyi biorą na siebie; i b) ozy je
dnorazową robią tego fodzaju ofiarę, ozy też i 
w następnyoh lataoh będzie można ich o to 
prosić. Taka obietnica na dalsze lata nie wiąże 
nikogo, ale pozwala przewidzieć ohoó część 
przyszłych dochodów, co bardzo jest potrze- 
bnem w każdem tabiem przedsięwzięciu.

Ta uwaga, jak do stypendyów mszalnych, 
tak się odnosi do wszelkich datków.

2) Osoby świeokie, jeżeli ich nie stać na 
więcej, nieoh raczą choćby najdrobniejszą u- 
czynić ofiarę w formie jałmużny mszalnej i

przyszłą ją takie do bs. biskupiego Konsysto
rza w Krakowie. Któż nie ma zmarłych po
trzebujących pomooy? Kto jej tu na ziemi sam 
od Boga nie oczekuje? Za takie stypendya 
mszalne uczynione na korzyść Zakładu Bóg 
wynagrodzi podwójnie, bo za podwójną ofiarę. 
Te msza będą odprawione jak najspieszniej bądź 
przez piszącego, bądź przez kapłanów, którzy 
się tego raczą podjąć — w braku zaś tych 
ostatnich będą te stypendya rozdane kapła
nom, potrzebująoym ioh, aby jak najrychlej 
msze św. odprawili.

B) Gdyby datki wynosiły mniej od 2 ko
ron, będą łąozone w jednę sumę i podzielone 
na stypendya dwukoronowe, za które msze się 
odprawią według intenoyi dających.

4) Kapłani, którzy w zakładzie się wy
chowają, będą obowiązani odprawiać p r z e z  
oa ł e  ż y o i a  j e d n ą  ms z ę  r o c z n i e  za  d o 
b r o d z i e j ó w ,  będzie więc zawsze tyle za nich 
corooznyoh mszy wieczystych, ile się znajdzie 
żyjących kapłanów przez Zakład wychowanych.

Ks. Leon Zby szewski,
Krabów, 14, ol. Straszewskiego.

Sprawozdanie
z walnego zebrania Towarzystwa uprawy tytoniu 

odbytego we Lwowie dnia 17 marca 1894.
Przy sposobności zwołanego w tyoh dniach 

walnego zgromadzania towarzystwa gospodar
skiego oibyło się w lokalu komitetu tego to
warzystwa dnia 17 marca o godzinie 5 popo
łudniu zebranie członków Towarzystwa uprawy 
tytoniu. Towarzystwo to istniejące od lat pię
ciu położyło sobie za zadanie ratować upada
jącą w naszym kraju uprawę tytoniu, btór* 
stanowi przeważnie u włośoiau wschodniej Ga
lilei obfite dla nich źródło dochodu. Gałęź ta 
rolnictwa, podlegająca z powodu istnienia pra
wa monopolu w państwie austryackiem, ścisłej 
kontroli osobnej .jwładzy, doznawała do nieda
wna w kraju naszym macoszego traktowania 
Nie tutaj miejsce rozbierać powodów tego stanu 
rzeczy, nie leżały one jednak z pewnością w 
złej jakości materyału prz z kr»j produkowa
nego. "Wskutek takiego postępowania rządu 
usunęli się więksi plantafcorowie zupełnie od 
uprawy tytoniu, zaś mniejsi plantatorowie wio
sennie przy wrodzonym konserwatyzmie nie 
tak łatwo ulegający zmianom, nie zaniechali 
byli wprawdzie tej produkcyi, jednak ogólnie 
utyskiwali na różne szykany, na zły gatunek 
nańeaia udzielany im przez zarząd monopolu 
i niesprawiedliwe postępowanie przy wykupnie 
gotowego materyału.

Towarzystwo od początku swego istnienia 
dokłada starań, aby u odpowiednich władz wy
jednać możliwe ulgi dla plantatorów i w tym 
celu udawał się komitet kilkakrotnie do e. k. 
Dyreboyi monopolu we Wiedniu, jak też do 
krajowych władz skarbowyoh i politycznych 
Komitet przedstawił w swem sprawozdaniu
0 ile te starania pomyślnym były uwieńczone 
skutkiem.

Po zagajeniu zgromadzenia powitał prze- 
wodnieząoy p. Mikołaj Krzysztofowioz obecnych 
jako gości JE. księcia Adama bapiehę prezesa 
Towarzystwa gosp., hr. Stanisław* Stadnickie
go wiceprezesa i członków Towarzystwa gosp. 
pp. Tadeusza Langiego i Władysława Tyniec
kiego, następnie w krótkich lecz datami po
partych słowach podniósł, iż Towarzystwo u- 
prawy tytoniu nie jest zbyteozaem ogniwem 
w szeregu instytucyi kraj ekonomicznie dźwi
gających, wykazał znamienity postęp w dąże
niu do celu wytkniętego i gorąco dziękował 
za doznane poparoie za strony komitetu Tow. 
gospodarskiego.

Po uwolnieniu od czytania protokołu 
przeszłorocznego walnego zebrania przystąpił 
sekretarz p. Jan Wielowieyski do odczytania 
sprawozdania komitatu za rok 1893, w którym 
naznaczono widoozue polepszenie zaszłe w kra
jowej uprawie tytoniu, jak też życzliwość oka
zaną w bieżącym roku dla interesu produkoyi 
krajowej ze strony ok. władz. W  sprawie pod
ręcznika poruszonej w sprawozdaniu dał prof. 
Władysław Tyniecki wyjaśnienia odnoszące się 
do wydawnictwa tegoż w „Macierzy pobkiej"
1 zmian uczynionych w rękopismie p. Zygmunta 
J it lińskiego. Sprawozdanie z wykupu produktu 
w magazynach rządowych, wykazało z jednej 
strony sumienne i ludzkie postępowanie c. k. 
organów względem producentów, z drugiej zaś 
strony uwidoczniło skutki nauki instruktora, 
gdyż gminy, w któryoh tenże w r. b w licz
nych pouczeniach udzielał praktycznych wska
zówek, wyróżriły się jakością dostarozonego 
materyału i ceną za niego osiągniętą.

Co do obesłania wystawy krajowej zdał 
sprawę komitet a czynoś d przedsięwziętych 
w tym kierunku, zaś na wniosek p. Langiego 
uchwalono sporządzić mapę grafiozną uprawy 
tytoniu -w Galioyi.

Po uchwaleniu wniosków komitetu jak 
też członków w kilku ważnych sprawach, mi*- 
nowioie w sprawie obostrzeń zapowiedzianych 
przez o. k rząd co do minimalnej przestrzeni 
mającej być braeą pod uprawę, zamknął po
siedzenie przewodniczący o pół do siódmej 
wiecsiorem.

K RO N IK Ą .
Lwów 20 maroa.

Mianowania. Kr,:jowa dyrebcya skarbu mia
nowała Ferdynanda Antoniego Górkę adjunktem po
datkowym,

Dr. Jędrzej Konkolniak, zastępca burmistrza 
m. Stanisławowa, mianowany zostił szefem lekarzy 
kolejowych i referentem sanitarnym w nowo utwo
rzonej dyrekcyi ruchu w Stanisławowie,

Mowa prof. Wachnianina wygłoszona w Ba
dzie państwa jako odpowiedź na wywody młodo- 
czeskiego po3łs, p. Eima, napsuła wiele krwi Ru
sinom , a szczególniej etronnictwu moskalofilskiemu. 
Z wielką radością też doniósł w sobotę lwowski 
organ moskalcfilów Hałyczanin, iż członkowie ra- 
skiego akademickiego Towarzystwa „ 8icz“ w W ie
dniu, napadli na p. Wachnisnina i wybili go za tę 
mowę. Doniesienia to atoli okazało rię niepra^dzi- 
wem, a Diło zaznacza, iż telegram Hałyczanina 
doaojzą iy o owem pobiciu jest tylko złośliwą plotką 
wyrsaną z palca.

Akademiczeskij „Kruźok", moskalofiskie sto
warzyszenie akademickie we Lwowie, zostało przez 
władze rozwiązana za przekroczenie statutów.

Wiadomości dyecezyalno. Gr. kat. dyecezya 
przemyska: Prezenty otrzymali księża : Józef Hubi
cki na Michałowice i Antoni Mokrzycki na Cywków 
w powiecie cieszanowskim. —  Kanoniczną instytu- 
cyę otrzymali: ks. Teodor Karpiak na Bełz, ksiądz 
Seweryn Jasieniobi na Tarze. —  Odznaki kanoni
ckie otrzymał ksiądz Józef Kotscki , paroch z Lu- 
towisk.

Zjazd ruskich mężów zaufania. Wczoraj w sali 
„Domu Narodnego" odbyły się obrady ruskich mę

żów zaufauia. Zabrało się około 1'20 uczestników, ze 
wszystkich stron kraju. Większość stanowili księża. 
Narady były bardzo burzliwe. Pp, Wachnianinowi 
i Barwiśskiamu, któ-.zy byli na zebrania, uchwalono 
wotum nieufności. Po przyjęciu taj uchwały, obaj 
posłowie opuścili salę. Następnie radzono nad punk
tami , któreby mcgły posłużyć za podstawę do zgo
dy między stronnictwami rusbiemi. Zgodzono się 
na wspólne postępowanie w sprawach dotyczących 
polityki praktycznej. Nie załatwiono zaś mimo dłu
gich i burzliwych dyskusyi punktu dotyczącego 
kwestyi samodzielności narodowej. Uchwałę co do 
tęgo punktu odroczono i poruszono wypracowanie 
odpowiedniego programu komisyi i łożonej z dziesię
ciu członków.

Misye duchowne. Towarzystwo św. Apostoła 
Pawła we Lwowie urządzi na wiosnę i w leoie br. 
cały szereg mijyi. Odbywać się one będą: od 1 do 
6 kwietnia b. r. w Żużelu, w po w. sokalskim; od 
14 dc 20 kwietnia w Kupczyńcach, w pow. tamo- 
pclgkim ; od 14 do 19 kwietnia w Przewłoce, w po
wiecie buczack m ; od 5 do 10 maja w Kurzanach, 
w pow. brzeżań’kim ; od 19 do 24 maja w DuliY 
bach, w pow. bobreekim ; od 2 do 7 czerwca w Sta
rem Siole; od 6 do 11 lipca w Zadarowie, w pow. 
buczackim i od 8 do 11 lipca w Barszezowicach 
pod Lwowem.

W Gracu zastrzelił się dnia IG bm 20-letni 
Paweł Potocki, syn ś p. Stanisława Potockiego i 
Anny z Działyńskich Pogrzeb odbył się wczoraj.

Nawalne Śniegi spadły w zeszły piątek i so
botę w Czechach, na Szląskn i w Poznańskiem. 
Śnieżyca ezakłi tak gwałtownie, iż zastanowiono 
ruch pociągów, a w kilku miejscach w Czechach i 
na Szląskn pociągi ugrzęzły w saiegu. Komanika- 
cya telegraficzna m:ędzy Pragą a Wiedniem by/a 
przerwaną.

Pożar. Dnia 14go bm, wybuchł peżar na fol
warku w Dolnej wsi pod Myślenicami. Ogień w je
dnej chwili ogarnął budynki gospodarskie, a był 
tak gwałtowny, iż byd/a nie zdołano ze stajen wy
prowadzić Spaliło s ę więc 77 sztuk bydła rogatego 
i 4 koni. Gwałto - ny wicher unosił iskry na kilo 
metr przeszło i od nich zapaliły się stojące w po
bliżu chaty wł ścUńskie. Pastwą pożaru padło pięt
naście zagród. W płomieniach zginęło jedno dziecko 
5-letnie.

Ofiary dynamitu, z Rzymu donoszą, że odbył 
się tam pogrzeb urzędnika w ministerynm skarbu 
Angelego, który zranbny bombą podłożoną pod 
gmach parlamentu, skończył życie "W niewymownych 
mękach. Niebezpiecznie chorzy są jeizcze kapral 
Baldi, któremu dr. Paweł Postępski wyciągnął z móz
gu k lśa kaw łków blachy i drewna, oraz urzędnicy 
Balbi i Molaroni, zostający także pod opieką dra 
Postępokiego.

Uroczystość Kościuszkowska. Komitet ko
ściuszkowski w Złoczowie uchwalił obohodzić setną 
rocznicę przysięgi Kościuszki dnia 6 kwietnia b. r. 
W  dniu tym po nabożeństwie będzie odsłonięta ta
blica pamiątkowa, odbędą się odczyty dla ludu, 
a wieczorem odczyt, p.zedstawienie amatorskie, po
chód z muzyką i iluminacya miasta.

Z Kołomyi piszą nam: W poniadziałek dnia 
5 b. m. tutejsza młodzież gimnazyalna obchodziła 
uroczystość patrona swojego św. Kazimierza. O go
dzinie 9 weszła młodzież w towarzystwie profeso
rów do przystrojonego egzotycznymi kwiatami ko
ścioła, w którego wielkim ołtarzu jaśniał obraz św, 
królewicza. Wkrótce rozpoczęto . się nabożeństwo 
odprawione przaz ks. kanonika Pawłowskiego w 
aoystencyi parafialnego duchowieństwa, a dźwięki 
mszy Moniuszkowskiej chóru szkolnego zlały się z 
cichemi modłami młodzieży. Po ewanielii wystąpił 
ks. katecheta Sienkiewicz na ambonę, a w podnio
słych słowach kreśląc żywot św, Patrona, wskazy
wał wzór do naśladowania i ucieczkę w potrzebie. 
Oprócz młodzieży bardzo wiele osób z publiczności 
brało udział w tem pierwszem szkolaem nabożeństwie.

Nietolerancya żydów, z Jagielnicy donoszą 
nam, że od kilku tygodni w tamtejszej fabryce ty
toniu, pracuje kobieta, która była żydówką, lecz 
przeszła na wiarę chrześcij ńską i z powoda prze
śladowania musiała opuścić swoje rodzinne miaste
czko Jednakże i w Jagielnicy żylzi napastują ją 
bezuatanku a nawet grożą śmiercią. Dnia 17 bm. 
gdy wra ;ała z fabryki po południu, otoczył ją tłum 
żydów spaatrająoy z p iwoda szaba3U po ulicach 
miasteczka i zaczął zię-ać się nad bszbronną. Po
sypały się nawst kamienic, lecz na szczęście ujęli 
się za nią robotnicy a potom źaniarmerya i w ten 
sposób biedna kobieta, tym razem uszła rąk swoich 
dawnych współwierców.

Zwracamy uwagę władz, że to ubliża powa
dze państwa chrześcijańskiego, aby w niem nie 
wolno było głośno wyznawać religii katolickiej ze 
względu na czyjeś drażliwe nerwy.

Radość i smutek. Legenda szwedzka opowia
da : Podróżny spotkał n i swej drodze dwie dziew
czyny.

—  Kto ty jejteś —  zapytał pierwszej —  minę 
masz tak dobrą, wyglądasz tak sympatycznie?...

—  Nazywają mnie Radość —  odrzekła dziew
czyna.

— A jak się zowie ta, która z toba idzie, to 
dziewczę o poważnem, ponurem spojrzeniu ?

— Mnie nazywają smutkiem —  odrzekłj.
—  No, twego towarzystwa to wcale a wcale so

bie nie życzę —  rzekł podróżny —  lecz z radością 
chętnie przebyć chcę całe swoje życie!

—  Czyś ty nie słyszał, dobry człecze —  rzekła 
Radość —  czyś ty nie słyszał starej, ale prawdziwej 
opowieści, że Smutek i Radość wędrują zawsze ra
zem, Kto chce iść ze mną, ton musi t .kźe towarzy
szyć i mojej siostrzs. Chociaż ona chadza to za 
mną, to przedemną, my wszakże jesteśmy nieroz- 
dzielne. Chcesz, więc chodź ze mną! Radość doda
ła —  ale chcę ci dać przyjacielską radę, której do
bry człecze nie zapominaj nigdy.., Oto bądź umiar
kowanym i ostrożnym, gdy ja tobie rękę podaję i 
miej otuchę, gdy ci moja siostra towarzyszy.

Karabiny małego kalibru a przyszła wojna,
Na ten ten temat miał tymi dniami odczyt w wie- 
deń^kiem towarzystwie lekarskiem naczelny lekarz 
węgierskiej gwardyi królewskiej Dr. Jan Habart. 
Głównie zajmował się on kwestyą zaopatrywania 
rannych na polu bitwy —  jest to bowiem sprawa 
pierwszorzędnego znaczenia. Dzięki znakomicie zorga
nizowanej służbie sanitarnej, armia niemiecka w 
kampanii r. 1870 w wielu bitwach straciła mnirj 
ludzi, auiżeli armia fraicuika, jakkolwiek rannych 
miała nierównie więcej, gdyż francuskie szaspoty 
były nierównie bpsze od pruskich iglicówek. 
W  jednej n. p. bitwie pod Gravelotte rannych było 
19.863 żołnierzy niemieckich, wszelako każdy z nich 
najdalej do 24 godzin był opatrzony i znajdował 
się w bezpiecznem miejscu, podczas gdy ranni 
Francuzi przez dwa i trzy dni leżeli na pobojo
wisku nieopatrzeni W  przyszłej wojnie będzie ran
nych znacznie więcej, dziś bowiem żołnierz ma trzy 
razy tyle naboi eo dawniej. Francuski i niemiecki 
żołnierz n. p ma przy sobie 300 naboi, włoski i 
rumuński po 400, gdyż karabiny ich 'są mniejszego 
kalibru, skoro zsś nastaną karabiny kalibru 5 mi
limetrowego, wówczas każdy żołnierz będzie miał 
przy sobie 6C0 naboi. Decydującym dla losu ran
nego ni© jest pierwszy opatrunek, lecz pierwszy 
transport, to też jeśli organizacya służby sanitarnej 
jest tego rodzaju, że ranni mogą być zawczasu po



PRZEGLĄD z dnia 21 Marca 1894. S
za obręb strzaiów osumęei, w takim razie wobec 
dzisiejszych środków antigeptyczuycb i aseptycznycb 
liczba zmarłych pkntfciem odniesionych ran da się 
zredukować na 1 —  1 1ji pet.

Złoty zegarek Zgubiuny 4go marca na ulicy 
Akademickiej nie został dotąd odebrany. Osobn, 
która go zgubiła, zechce zgłosić się do naszej Re- 
dakcyi która poda adres zntlazuy.

Sian powietrza, Term. -f- 2 ° o godz. 8 rano, 
w poł, -j- 5° R. Ber. 764. Pochmurno.

Narodowy polityk. Mąż wycholzi wieczorem 
z domu m zgromadzenie przedwyborcze. Żona py
ta go :

—  Na fetórąż godzinę mam ciebie czekać ?
—  Em... W każdym razie nie prędko. Bo uwa- 

,nsz początek naznaczono na godzinę ósmą Więc
około 9-tej zaczną się zbierać. Ze dwie godziny 
czasu strawimy na wybór prezydyum. Mniej niepo
dobna. Każdy będzie proponował swoich kandyda
tów, Z tego powodu wybuchną oitre spory i prote- 
sta, co wszystko zajmie nam czasu do północy. Na
stępnie trzeba co najmuej policzyć godzinę na fa
ktyczne sprostowauia. Więc dopiero około drugiej 
im!o przypuścimy pierwszego kandydata do głosu. 
A ponieważ paitya przeciwna będzie mu systematy
cznie przeszkadzała, więo przypuszczać należy, ze 
w 'akie dziesięć minut -acznip się wynrann imper- 
tyuencyi między stronnictwami, co potrwa ze dwie 
godziny, poczem nastąpi bójka między kandydatami 
i ich zwolennikami, a w koń;u przybycie polic;', 
aresztowanie borbiftksów, spisywanie protokołów etc. 
przeciągnib się do rana. Zatem czeki j mnie dopiero 
z kawą jutro o 9 tej rano,

—  Więc po cóż idziesz?
—  A ! iroja droca, przecież muszę spełniać oby

watelskie obowiązki i korzystić ze swobód konsty
tucyjnych !

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla Lwowa 
Cennik pieczywa z piekarni hygirnicznej Marcina 
Osryżeka we Lwowie.

Literatura i Sztuka.
* Żydowscy radykaliści. (I . Merunowicz. Lwów. 

Seyfarth i Czajkowski 1894). „Powstaje między 
żydami —  pisie p. Merunowicz w swej kriążce — 
stronnictwo nowe, stronnictwo nam wrogie, ele 
o tyle zasługujące na szacunek, iż z godnością i 
uczciwie wypowiada swoje zapatrywania i dążności, 
wypowiada nieubłaganą walkę narodowi naszemu 
z otwaitą przyłbicą, nie kłamiąc nic, ani nie tając 
niczego11. Sami oni nazywają siebie „żydowskimi 
narodowcami" lub „feyonintami", p. Merunowirz 
zmienia tę nazwę na „żydowskich radykalistów", 
dając w ten sposób do zrozumienia, że nie przyno
szą oni nic nowego, że ich hasła to hasła ogromnej 
więksiości żydów, a „syoniści" ujęli je  tylko w 
karby programu i dążą do konsekwentnego, „ra
dykalnego" ich spełnienia.

„Syoniści", , Żydowicy narodowcy" czy ż y 
dowscy radykaliści" powsttl: niedawne, pod wp 7 -  

wem prześladowań żydów w Rosyi i Rumunii. Nie 
pomogły zaręczenia żydów, że chcą się zasymilo
wać, „ani Moskale, ani Rumuni — pisze p. Meru- 
rowicz — nie chcieli nic wiedzieć o „żydowskich 
Moskalach" i o „żyaowskich Rumunach", lecz wcale 
nie dwuznacznie dawali nawet do poznania, że 
byłoby im najprzyjemniej, gdyby wogóle przc°ta.. 
istnieć „żydowscy i rumuńicy żydzi", wtsdy^ żydzi 
„uznali za stosowne zrzucić maikę i prze, tac uda
wania braterstwa z niegościnnym gojami".

W  czasach rozmaitych radyfealizmów także 
„radyksMzm żydowski" przyjął się szybko, a nawet 
rozlał się na inne kraje Europy i tak wystąpiło 
nowe stronnictwo żydowskie. Czem ono jest 'i j%k 
dalego sięga jego fanatyzm i zaślepienie, charakte
ryzują słowa jednego z pierwszych rzeczników tego 
prądr, p. Izaaka Singera, dawniej dziennikarza wie
deńskiego, a obejme współpracownika paryskiego 
Figara. Zapragnąwszy odegrać rilę proroka wołał 
on w swoich pismach : „Już nie krzyż, lecz sym
bol narodu żydowskiego, kwitnące drzewo oliwne, 
będzie religijnym symbolem całej ludncści". Oprócz 
tego „idealnego" programu, Które na zawsze pozo
stania pium desiderium, mają „syoniści" bardzo 
realny program. Zawarte jest w r im dążenie do 
rozwoju poczucia odrębności wśród żydów i uzyska
nia dla nich jak najwięcej praw i przywilejów. 
Speeyainie ztś stawiają oni sobit za c e l : a) two
rzenie między rzemieślnikami żydowskimi smółek, 
któreby stowarzyszonym umożliw.ły „skutecznie 
konkurować z wytwórcami ehrztścijf ńskimi", b) dla 
zwalczania nędzy, panującej w pewnei części 
ludności żydowskiej, skierowywać ja do r, jęć prze
mysłowych i rolniczych, c) zakładanie instytucy 
finansowych, któreby żydowskim producentom do
starcz Jy  kredytu, d) popieranie gospodarstwa kra
jowego, ale tylko „kiody i o ile gospodarstwo kra
jowe sze-szym warstwom żydów korzyści przyspo
rzyć zdoła".

Mają też „syoniści" swoją „politykę świato
wą" i program zewnętrzny, a jest nim kclonizacya 
lalestyny. Nie taka, aby tam wszystkich żydów 
przeprawić Broń Boże ! To według nich samych

Lyłoby „pogrzebauiem całego planu narodowego". 
Do Palestyny iść m l tylke prokcaryat żydowski, 
ta nadwyżka, „która przekracza ów punkt nasyce
nia, po za którym kraj pewien żydów znosić już 
nie może".

Słusznie więc rozumuje p. Merunowicz, że 
Palestyna wedle „syonistów" ma się stać twierdzą 
żydowstws, owym punktem, ku któremu m ją się 
zwraceć oczy żydów całego świata, aby przypad
kiem nie zHasyn lowali ttięl z innymi narodami. 
„Palestyna zżydowiona ma służyć za pomost dla 
wpływów pomiędzy Wach dem i Zachodem" —  
mówi autor —  a takim samym pomostem z drugą 
pół&ulą miała być kolonizacy<* Argentyny, podjęta 
przez Hirsoba.

„Syonistów" siła polega wtem, że stoją wś|$j 
słym zwiaBku z całą niąsą fanatycznego źydowitwa 
chałatowego, że z tej masy czerpią swe soki. Tak 
silnej podstawy r.ie miało żadne dotychczas stronni
ctwo żydowskie. To tez zarówno naai „asymilatorzy" 
jak „żydzi niemieccy" zdaniem p. Merunowicza albo 
nie mieli żadnego istotnego wpływu, albo tylko zna
czenie forpoczt żydowskich w społeczeństwie chrze- 
ścijańskiem. Po pojawienia się „syonistów" bardzo 
też rychło ebdykowali na ich rzecz.

Wystąpienie „syonistów* musirło nawet naj- 
zapamięLlszyrh optymistów przekonać, że czułostka- 
mi kwestyi żydowskiej się nie rozwiąże, że polityka 
uczucia z narodem, który kieruje się tylko rachubą, 
jest poprostu do niczego. Wychodząc z tego stano 
wiske, odrzuca też p. Merunowicz antysemityzm, 
biorący swój początek w uczuciu, a jako jedyny 
sposób postępowania z żydami podaje w końcu swej 
książki: „Kochajmy się jak bracia, ale rachujmy się 
jak żydzi i z żydami 1“

Ten rachunek z żydami podejmuje p. Me:uno- 
wicz bardzo sumiennie i bardzo skrupulatnie. Wołają 
żydzi ciągle o równouprawnienie, a p. Merunowicz 
udowadnia, że mają cddawna nietylko równoupra
wnienie, ale nawet przywileje, czyniące z nieb spo
łeczeństwo w społeczeństwie, państwo w państwie. 
Wina to naszych prawodawców, którzy do uregulo
wania stosunków żydowski- h wzięli uię bez znajo
mości tałmudn. Religię żydowską traktowali na ró
wni z chrześcijańską, nie w'edząo o tem, że u ży
dów religia związana jest ściśle z narodowością i 
całem ich życiem społeoznem i ekonomieznem. Dzięki 
temu, kiedy sądzili, że dają żydom tylko swobodę 
religijną, dali im w rzeczywistości Bwobodę robienia, 
Co się im podoba w kwesty ach bardzo mało mają
cych według nas wspólnego z religią. Rabini t j nie 
kapłani tylko, jak my sobie wyobrażamy, ale for
malnie książęta ludu żydowskiego, mający nad nim 
prawo życia i śmierci. „Błogosławiony jesteś Boże, 
żeś mnie nie stworzył gojem. Błogosławiony jesteś 
Boże, że obcy nie może być panem nademnąl" po
wtarzają żydzi w codziennych modlitwach. Za to 
rabino-ri należy się cześć jak samemu Bogu, a nic 
nie wolno mu czynić, coby objawiało j.go  zależność 
od praw nieżydowskich. Podatków i opłat żadnych 
nie składa, tylko gmina za niego i on nio o tem 
wiedzieć nie powinien.

Cóż więc sobie m że robić żyd z jakichkol
wiek praw i ustaw państwowych, skoro jego religia 
daje mu zupełnie odm>esne ustawy i prawa, a on 
ma zupełną wolność religijną. I  to i»ką wolność ! 
Bez porównania większą niż wolni ść religii chrze
ścijańskiej Mają np. swoją „gminę wyznaniową ży
dowską", do które n:kt z chrześcijar nie ma prawa 
się inię^zać, ohocLż oni mięsziją się do gminy 
chrześcijańskiej i wpływają na tok jej epraw przez 
głosowanie, wybory i t, p. Od księdza żąda pia- 
wo uniwersyteckiego wykształcenia, rabinem zostaje 
fanatyk nie umiejący czytać i pisać w irnym ję
zyku jak hebrajski, bo nauka gejór gctoT aby spla
mić jego świętość. Wielką u ?agę pr-śaięca p. He- 
ruuuwiez kwestyi nauki religii żydowskiej w ezko- 
łach publicznych. Katecheta chiześcijański musi 
mieć kwalifmeye nauczycielskie, mianowany jest 
przez Radę szkolną, ale o kwalifikacye nauczyciela 
religii żydowskiej nikt się nie pyta , a mianują go 
Lahały. Katolickie katechizmy i jodłączniki do 
nauH religii wszystkie muszą mieć aprobatę Rady 
szkolnej, dla żydowskiej religii obowiązujących pod
ręczników nie ma, tylko „polecone do użytku", ale 
i te nic nie znezą, bo właściwą naukę religii ży
dowskiej pobierają uczniowie w szkołach przy nauce 
języka hebrajskiego, podczas której czyta się reli
gijne książki, jak : Schulchan Aruch, gdz e się znaj
dują takie n. p. przepisy: „Nie wolno mieć litości 
wobec gojów".

Na tem nie koniec uprzywilejowania żydów. 
Weźmy n. p. wraz z p. Meiunowiczem „Żydowskie 
małżeństwa". Prawo powiada , że wolno zawierać 
związki małżeńskie dopiero po odbyciu służby woj
skowej , zarazem biorąc wzór z religii chrześcijań
skiej postanawia, że do ważności małżeństwa żydow
skiego potrzeba obecności rai 'na. Tymczasem wedle 
praw żydowskich do ważności ślubu woale rabia nie 
jest potrzebny. Zyd więc m że żenić się przed od
służeniem wojska. Małżeństwo to wprawdzie będzie 
nieważne wobec prawa państwowego, za to ważne 
w obliczu prawa żydowskiego. Ale nawet uprawo
mocnienie pćżaiej takiego związku to tylko kwesty a 
wpisania w keięgi metryKalne formułki: „Konwa-

lidowano dn bo do ksiąg metrykalnych żydow
skich pozwala prawo wpisywać naw6t nieważnie 
zawarte małżeństwa.

Sądy są dla wszystkich i nie wolno uikoma 
samemu sobie wymierzać sprawiedliwości. Tymcza
sem religia żydowska zabrania udawać się żydowi 
do sprawiedliwo#- i gejów, od tego są rady kahalne, 
W których żydzi mają zupełna swobodę, „bo to icn 
kwestya religijna*. J-kie zaś przez to bezprawie 
oię toleruje, nie< h?j świadczy chcciaż jc-den z prze
pisów prawa żydowskiego.

Oto przykład : „Kraść nie wolno żydowi, ale 
jeżeli żyd jaki i przedmiot znajdzie, a ów przedmiot 
znaleziory należał do meźyda, wrócić go nic wolne! 
Jeżeli także jakaś rzecz znalezioną zostanie w la
kiem miejscu, gdzie zazwyczaj przebywają nie żydzi, 
to się jej nlo zwraca. Zwraca się znalezioną rzecz 
tylko bratu, żydowi. Lecz może żyd zwrócić nie 
żydowi rzecz znalezioną w takim razie, jeżeli to 
może posłużyć do poparcia innych interesów ży
dowskich większej wagi*.

Główną bronią żydów jest pieniądz, oni opa
nowali kapitał piynny, oni tworzą giełdę. Uprzy
wilejowanie kepitału ruchomego i giełdy, to uprzy 
wilejowanie żydów. Orgacizacya giełdy przypomina 
orgaaizacyę i autonomię gmioy żydowskiej. Jan 
tam sądy kahalno usuwają na bok państwowe są
downictwo, tek samo na giełdzie rozsiadły się nie
podzielnie giełdowa sąd£ rozjemcze. Co gorzej, że 
długie bwu r miona wyciągają one poza sfery gieł
dowe między pubbezr-: ść.. Przy umowie giełdowej, 
zawieranej z kimś z publiczności przez prostą klau
zulę: „Sprzedaję, lub kapuję według reguł giełdy, 
a w razie sporu poddaj 3ię nio podlegijąiemu spo- 
laoyi orzeczeniu g.ełdy", oddaje się klienta na łaskę 
i niełaskę giełdowego kahalu.

Dodajmy jeszcze kosmopolityzm, a będziemy 
mieli niemal potnię zas»d i przymiotów źydowstwa. 
Otóż na tem tle wys:ępują „Syoniści" a idą n«- 
p zód z enerpą i ferworem. Tworzą pisma [Przy
szłość we Lwowie) stowarzyszenia sycnistyi zne roz
rzucone siecią po kraju, wiążą się w ścisły węzeł 
organizacji, a ciemne masy żydowstJra r.zentu- 
zyazmowaó dla sienie próbują przez urządzanie szo
winistycznych „wieczorków Machabtuszo-s-skich" w 
całym kraju. Wołają wszędziw głośno, że chcą dU 
żydów równouprawnieni*. • Na to ma dla nich p. Me
runowicz jedną tylko odpowiedź i jedną wsksznje 
drogę w postępowaniu w kwestyi żydowskiej. Oto 
powiada niejako: „Dobrze i ja niczego nie żądam 
więcej, tyl 10 rówuou, raw kienia-, ale prawdziwego, 
ścisłego, przsprowa 'zonego z kredką w ręku".

Jeśli mamy na zakończenie wypowiedzieć zda
nie nasze o książce p, Merunowicza, to streścimy 
jo w krótkich słowach: Jestto rzecz wyjątkowa.
Nie mamy w nasiej literata ze książki o kwestyi 
żydowskiej, Hóra mogłaby się mierzyć zarówno pod 
względem znajomości gięookiej przedmiotu, spokoju 
i bystrości wniosków z „Żydowskimi radykalistami" 
p. Merunowicza.

* O kompozycyach prof. Sołtysa pisze w nrze 
Echa l.eatralncgu z 17 marca znakomity krytyk 
warszawski Jan Kleczyńjki co następuje: rtW  sze
regu nowości spotykamy dwie kompozy>ye fortepia
nowe pełae wdzięku ' oryginalności. Tytuły ich 
„Alla pollaca" i , (ławo Autor Mieczysław Sołtys. 
Szczególnie pierwszy odznacza się nowi ścią pomy
słów i polotem. Oby takich n >wości jak najwięcej 
zjawiaio się na naszej glebie litera ko-muzycznej".

* Pani Marya Walewska, niegdyś jierwsza bo
haterka dramatu warszawskiego, znana pod imieniem 
paui Deryhg, w-aca chwilowo na scenę. Wystąpi 
najpierw w Warszowic, a pętem w Krakowie.

* Dzieje apostolskie, ppoiTiedziat ks. Jan M 1-
izanowaai, pn resor dyecez. zakł. teologicznego obrz, 
łac. w Przemyślu. Z rycinami i mapą. Przemyśl, 
nakładem autora. 1894.

O ile —  przyznać to trzeba —  Stary i Nowy 
Testament aż do męczeństwa i zmartwychwstania 
Chrystusa Pana jest u nss powszechnie i wcale do
brze zaany, o tyle znów dzieje aposto'skie i dz:eje 
Kościoła naszego pozo:t°ją poza zakresem wiadomości 
nabywanych przez nasz ogół. Przyczyna tego znajduje 
się przedewszystkiem w tem, że dotychczas nis było 
popularnie napisanej książki, któryby w jasnym i 
dobitnym wykładzie zaznajomić rnugła młodociane 
umysły w szkole lub lepiej jeszcze przez pryw Mą 
lekturę, np. z dziejami apostoLkiemi. Te, które ist
nieją, albo tą dla młodzieży nieodpowiednie, albo 
zawiłością i ciężaością stylu poprostu odstraszają. 
Ks. Mikz»nowski przsdsięwziął zapełnić tę lukę 
Dla tem większej popularności wyaładu autor uciekł 
eię do wypróbo yanego środka. Oto przedstawił izecz 
w formie dyalogu. W  uokoju b >buni zgromadziły się 
dzieci, ona im opowiada „Dzisje apostolskie", dzieci 
w trudniejszych miejscach przerywają i doniBgeią 
się objaśnień. Książka w’ęc zastosowana jest nawet 
dla bardzo młodziutkich główek, ale dzięki t mu, że 
autor zbyt nie ograniczał rozmiarów jej i rprócz ja
sności dbał o dokładność, i dla starszych jjst zu
pełnie wystarczającą, i Spodziewamy się zatem, że 
wieczorami książkę ks. Mi1 :zanowskiego niejedna 
babunia lub matka dzieciom czytać będzie z wielkim 
pożytkiem dh  nich a także i dla stai szych,

Telegramy „Przeglądu*4
Wiedeń 20 marca. Izba panów obradowała 

wczoraj nad petynyą wiedeńskiego towarzy
stwa budowy kościołów c snbwenoyę na bu- 
duwę 1 powiększenie kościołów w obrębie 
Wiednia.

w  toku debaty zpbr&ł głos ks. kardynał 
Gruscha i popierał gorąco tę petyeyę Idzie tu 
bowiem przeważnie o budowę kościołów w 
dzielnicach, zamieszKałyeli przez robotników, 
którzy wystawieni są ca potężne pokusy za
równo pod względem religijnym jak i socjal
nym. Z radośo’ą konstatuje kardynał, ie  wie
deńska ludność robotnicza jest jeszGze bardzo 
religijna, czego nie ma w innych wielkich 
mi-staoh. Skrzętua działalność towarzystwa 
budowy kość ołów pomaga nam zapobiedz na
dejściu tej przyszłości, przed którą wszystkich 
lęk zbier*.

Jakkolwiek zbrodniarz stoi jeszcze cicho 
u progu przybytku świętości, a w innej sto
licy ręka Boska zmiażdżyła szaleńca, który 
choiał do świętego miejsca rzuoić narzę.dz:a 
anarchii, to ieduak stoimy w przededniu eza- 
‘'ów, w których międzynarodowa poięga religii 
będaie musiała stanąć do walki z iuną potęgą 
—nierebgijuości. (Huczne oklaski). Izba uchwa
liła wezwać rząd, aby jak najrychlej przedło
żył wnioski w duchu żąiań petycyi komitetu 
budo^ y kościołów.

Algier 20 B«frK  AroyJL ięiua wdowa Ste
fania odjuypęł-, ofąd do Tryosta

Paryż 20 marca. S>nat 225 głosami prze
ciw 32 przyjął przedłożenie rządowe o utwo
rzeniu mittisterstwa kolonii i tem samemu udzie
lił gabinetowi wotum zaufania, zaś 216 gło- 
£&ru; przeciw 31 uchwalił kredyt potizebny na 
utworzenie tego nowego ministerstw?.

Sofia 20 marca. Wczorajszy biuletyn le
karski o stanie zdrowia księżaej kunotatnje, 
ie  chora ma się coiaz lepiej, a przebieg lokal
nego zapalenia je ot zupełnie normalny i zado- 
wa'niający.

Wiedeń 20 msroa. Laulerbank daje swym 
akcyontryuszom zc rok 1893 dyuiJendę 14 zł. 
cd akcyi.

Umarł tu głośny malarz Karol Blaas.
Aroyksiężua Marya Walerya spodziewa 

się rozwiązania w przyszłym miesiącu. Skut
kiem tego Cesarzowa nie pojsdzłe na wyspę 
C.nfu, if\k zamierzała, lecz zostanie jeszcze 
czas jakiś na Ilme^ze, a potem pojedzie wprost 
do L !ohtetieggu, do swej córki.

Berlin 20 marca. Ńa pewno już windomo, 
ie  poseł hr. Euleaburg zost&uie ambasadorem 
niemieckim w Wiedniu.

Rzym 20 marca. W  mieśoie Luoc* znale
ziono na korytarzu teatru bombę z tlejącym 
lontem.

Belgrad 20 maroa Tutejszy korespondent 
pisma Nowoje Wremia dOnió 1 był do tego pi
sma, że sytur-eya tutaj jest tak naprężona, iż 
silue oddziały wojska i żaudarmaryi strzodz 
mu zą dniem i nooą pałacu królewskiego, wszyst
kich nnnisfcerstw i banku narodowego. W  do
niesieniu tem nie ma jednak ani słowa p awdy.

Paryż 20 mr.roa. W  procesie pem ędzy 
spadkobiercami markizy de Bellieyra a Waty
kanem wydal trybunał stanu wczoraj zasadni
cze orzeczenie, skutkiem rekursu przeciw wy
rokowi trybunału apelacyjnego w Amiens. 
W deeyzyi swej c rzesra trybunał s anu, żs Pa
pież uważduy ma być na równi z wszystkimi 
innymi monarchami, a więi  ma prifwo dzie
dziczyć we Pr&ucpi.

Wiedeń 20 mtrea. Getarz zezwolił 114 zbu
rzenie koszar znajdujących się w śródmieściu i 
na sprzedaż rozparcelować się mających grun
tów, na których ooscaie cne się znajdują. 
W  miejsce tych koszar wybudowane zostaną 
dwie nowe, a budowa .eh rozpocznie się ja
szcze taj wiosny.

Berlin 20 marca. Oeiarz dziś rauo o godz- 
pół do 9 tej odjechał do Abbazyi,

śmienicy. S. Szczepanowski z Wiednia. A. Wolter 
z TiuaisezK. M BacayńsLi z Drohobycz*.. L, W i
śniewski z Królestwa Polskiego, G. 8teinsbe>g ż Gs- 
łacu.

N  a d eslan ©
Rubryka ta nie pochodzi od Redabcyi, uie bierze iei 

ona na s:ebie za nią żadnej odpowiedz;alaości.

Przeciw katarom
organów oddijhow/ch, p rzy  kaszlu, cnrypoe 

i innych d legliwośei&oh gardła poleci się

l i i
w o d a  mjneratrra

s z c z a w a  a l k a l i c z n a

esysto albo z ciepłem m'ekiem użyty.
Wj wiera. nna wpływ orzeźwiajmy, u paką.aincy i ługouur 
usuwający, ułatwia wydzielenie się flegmy i je<t w tanich 

wypadkach jak najlepiej wy pi ocwany

Lekarz chorób wewnętrznych
D r .  3 c l e s ! a w  M & d e y s k i

h_ elew. asystent klin. lek. Uniw Jagiellońskiego 
po kilkuletnich specyalnych studyach w Berlinie 

i Wiedniu ordynuje od 3 —5 
ulica Mickiewicza liczba 6.

L ekarz ehoróD dziecięcych

Dr. Zdzisław Szydłowski
ordynuje od 8—5 ul. Teatralna 1. 5 inaprzeciw Katedry). 

Okulista cper&tor
Te o d o r B ałłaban

b asystent prof. horysikiewicza Wałowa 7.

Józef ifom orow ski
zegarmistrz w« Lwowie, ul. Akademicka I. 5. 
sprzedaje ZEGARY i ZEGARKI po cenaih zniżo
nych o 10°/0. Sfzedaż i naprawa poa gwaPaneyą

& « .  ś r o r s L A . & z
im a k ow y  i  kh atop  f y a i k i i  

■Wit Lwowie, Gica Jagi l̂oisaa 1. 8, 
kupuje i ^ r z ę d ą ie  w azeloic papiery 

wartościt we i monety pę ' s jd o k ła im ^ -  
M jm  kursie dziennym,

P R O M E S Y
Jo ciągnienia 1 k a  ieinia r b. na »y miasta
Wiednia po 8 Jr. 75 c‘ . wraz za stemplem Główna wy 
grana 400.UOO koron i ni •Ła/0 1 my ciaańikie pt zł. 2'50 

wri z ze stemplem. Główna rygran 200 000 k iron.
Przy zamówieniach z prjwinayi uprasza sia o do 

łącza ie 20 ct. n* portoryum.
Upra«za sio o łaskawe własna zamówienia, giyi 

ua dwa dni przed ciągnieniem odnośne zleceni- z powoda 
wyc erpunia zapasu nie mogłyby być wykonane.

I* -.ułożenia lą i li

A T O 0 8 T  S O a f f i Ł E P E S G  i S Y N
dom barkowy 1 ka>>tor wy.rJuny w* Lwowie 

rnlza Karola luawik* 1. 1 kapuje ' s irzedaje wmel- 
kie prp eiy w-rtościowe. PBjMESJ d> ciągnienia 
1 kwietnia 1891 ną losy regulacyi C>sr po zł 2'60 
wraz ze stemplem. Gló ;na wygraża 20.001 ko-on 
i na wiedeńsKii 1— komniałae p 8 zł 75 ct. 
waaz aa stampl tm. Główni wygrani 4)0.010 ki on 
Wydawnictiro gazet/ łoinwin „SLDilEIA". ?ra 

nnmorata roczna 150. JSa prowincji ał 1‘80. 
Zlecenia z prowiacyi załatwia się jak najtaniej 

.dw o n, pocztą.

Przyjechali do Lwowa
dnia 20 marca i 89 i  

HOTEL ZORŻA. J. Wiktor z C zn ii Dr. 
J. F.i sl z Królestwa Polskiego. A. Ogro iziństi 
ze Stanisławowa R. Abeles z Wi° lnia. A. yenbin 
z Paryża. R. Yaduss z Budapesztu. G. Smerfeld 
z Tetneszwaru.

HOTEi* GENERALNY. P. Krzemieniecka 
z Hnsiatyna. Dr, Olrśaicki z Chyrowa. A. Frost 
z Wiednia. Lilienfeld ze Ptanidławowa. Kistler ze Sta
nisławowa J. Onyszkiewicz ze Zborowa. J. Kerosy 
z Budapesz a. J. Nogaj z Tarnopola A. O Laser 

FOTEI EMPERIAjl. S. hr. Jabłonowski z Bu
kowiny. S br. Fredro z Wied>i*. H Oehrymowi z 

Bu,,zacza. W. Łuszp;ński z Kos3owa. Dr. Ebsrs 
z Krynicy. J. Foidos z Wiednia. K Herzog z Lu
bienia. J. Pollenz z Budapesztu. A Chrząszcz sw«ki 
z Kiaso^a. E. Ziffagni z Paryża. P. F iiiitel z Ty-

u f 6 ł  dni.4 ‘2 )  in i-o i  ( ’ L oy  n»adlo<isj).
L k iy t  za sztoki Kulej gal, Karola Ludwiki 

400 zi m. k. 216'— lo 219-—. Kolei Lwuw.-Czetn. Jasska 
po 20- zł. w 271.75 274 76 Banka hipotecznego po
200 ił w. a, 380 — do 390-—.

L is ty  sastł. w ue za 100 zł.. Bank- Lipot. gal. 
5'|, ioso'“ . w 40 lat, 101-— do 10170, 5'/* * 10*/, prem. 
lin*-80 do 110'50, 4J|.,lo los- w 60 lai. 100— cio 100-70. 
3anku krajowego ,ł Jjs,|. los. w 51 lat. Io0'5 > do 10.'..20. 
Janku krajowego 4*|, los. w 57 lat. 97-80 do 98.—. Tow. 
Tedyt gal. i ,msk. Ajj, R. emisya) 98 30 di 99— 4*|, 

los. w 41'/, la*. 9G.10 do 98 8), 4% los. * 56 latach 98 — 
do 98-70. 4V, °|, los. w 52 lat. —■— do —»—.

O b lig i  za 100 eL. Galii, funduszu propinocyjnego 
4*|, 97-30 do 98.—. Buków 7-nduszu prop -acy negc 5*|, 
10- 30 do 03 — Kom. bankukrąjnweg- o‘ i w. a II, aa. 
102-80 lo 103-—, Pożyczk1 _rąjow« 64|, 106-— do — ,
4TI 100-— doloO 70 i \  z roka 1891 96 60 do 97 20 4*|, 

roku 1898 96 50 do 97 20
SKonety. Dukat cesarski 5-51 do 5-91 Napoleon- 

do ’ 9'85 do 3 95 PóiunperyaJ 10-10 dc — . Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1,32-—do 1.85-—. il>0 ma
ra niemieckich 60'70 do 61*20 
yt:• . ..' ..e.r ^ SSS¥S!XKIB̂ VBTSK».

Wiedeń init 20 marca. (godz. 11  w połuan. 
Kredyty 669 — , kred. wigierskie 441.50, inglob. 
154.— , Ucioay 268.25, .'5ankverenjy 130.50, Lan- 
lierbansi 254.50, Aacye tyuoniowr 219 50, Staats- 
b ,hny 386.12, Lombardy 108 25, Elbethale 268-75 
Renia papierowa 98-15, Rent*> węg. 4°/0 kor 95'12 
Rent -węg złotr 4°/, 118 20. Alpiny 66 '— , Mark. 
60 95 Losy tur. 62-60. Usposobienie silne,

23)
K R Ó L O W A  Z Ł O T A .

POWIEŚĆ 
PAWŁA d’AIGREMONT-

(Oiąg dalszy).
— Dobrze — odrzekł P-ulina, wzruszona 

do głębi duszy tym uporem, a zarazem takiem 
przywiązaniem dc siebie — poproszę Nadinę, 
>y spełniła Jwoie żądanie.

I X :
Mi łość  Teresy.

Helena usiłowała dotrzymać przyrzeozi
Z drugie’ strony : Nadina, jak gdyby u- 

słuohała rady pani Jaoob:en, postępowata tak
townie z Heleną i unikała wszelkich oz ości.

Powoli spokój zapanował w pałacu, pos ta 
nowiono więc wj,echać do Rochebelle, któ
rego czyste, morskie powietrze potrzebne było 
dia dziewczynek

Za przybyoiem do Normandyi, Teresa roz
poczęła dawne żyoie, jeździła konno lub bie
gała po polaoh i lasach i w tej atmosferze zdro
wej rozwijał* się i była szczęśliwą. Przeciwnie 
Helena, przepędzała oałe dni siedząc z Sybilą 
nad brzegiem morza i wpatrrjąo się w nie w 
milczeniu, jak gdyby oczekiwała ozyjegoś po
wrotu

Z nastąpieniem zimy w żyoiu NaJiny zt 
szły awie zmiany. Naprzód zaczęła bywać 
w towarzystwaon, po balach i raufach i miała 
powodzenie wielkie.

Następnie postanowiła wprowadzić Kry
styna w w r życia politycznego i namówiła go 
do podania swej kandydai ury na posła do oar- 
lamentu

— Oóz on tam będzie rooił ? — odrzekła za
pytana o ~adę pani Jaocbsen — powiększy tylko 
j 'ozfeę śpiących i* ławkaoh.

— Złośliwa jesteś, mateczko. Lękam się, by

z nudów i próżniaotwa nie wznowił dawnego 
życia, w pailameuoie zpś może zainteresuje się 
polityką, weźmie udział w pracaoh jakiej ko- 
misyi.

— Więo ohyba zahypnoty<?u’e3z go i każesz 
mu zająć się pracą.

— Nie, tylko mu dam sekretarza dobrego.
— Może to i niezła myśl.

W  tydzi-A po tej rozmowie, miody czło
wiek, szczupły, biondyp, wesoły, osiadł w do
mu h do Rochebelle. Był on przez całą 
zimę ulubionym tancerzem Nadiny, obecnie zuś 
miał kierować w Normandyi agitaoyą wybor
czą na rzecz Krystyna.

Zapewne dla pomooy jemu hrabina robiła 
z nim ozęste wyoieozki w okolice. Czaromi to
warzyszyła ta Teresa, którą bawiło to życie 
wesołe i ruchliwe, ale Helena i Sybila nigdy 
nie brały w nich udziału.

Kfystyń został wybrany na posła, z czego 
Nadina była fc rdzo uszczęśliwioną. Ale po 
nie>«ikim czasie zauważyła, że sefcielarz hra
biego jest teraz niedostatecznym i zastąpiła go 
przez ii m *go. Odprawiony zaczął przez zemstę 
opowiadać o n '‘ j dziwne rzeozy, które doszł”  
nawet do uszu balonowej Jacobsen.

Od tego czasu Paulina przestała bywać u 
urąbmy, która z swej strony odwiedzała ją za
ledwie parę razy na rok.

Tak upłynęło lat pięć, podoza 3 któryoh 
wieb sekretarzy zmieniło się przy hr. de Ro 
ohebelle.

Stosunek Nadiny do Heleny był coraz 
chłodniejszym, nawet Teresa powoi’ zaczęła 
obojętnieć dla matki. Miała ona w tym cza°ie 
lat dziewiętnaście i zaohwyoała swą pięknością. 
Pod WJglęć -m moralnym była uosobieniem pra- 
wośoi, energii, niezależności i dumy szaohetnej.

Helena, lioząca wówczas lat jzei "sśoie, 
była kontrastem swej siostry. Zawsze deliVa- 
ti i  i dobra, oprawiała w podziw pięknośoią 
twarzy, wdziękiem i dystynkoyą.

Od niejakiego czasu nowy sekretarz, An
drzej Dangely, objął obowiązki przy hr de 
Rochebelle. Nadina nie lubiła go i wyrażała 
się o nim z przekąsem.

Andrzej, pochodzący z rodziny baruzo bo
gatej i starej, po śmierci ojca, którego utracił 
w dziewiętnastym roku życia, pozostał bez gro
sza majątku. Mógł wprawdzie być dość boga
tym i niezależnym, zachowując majątek matki, 
ale użył go na splaoenie pozostałych po ojcu 
dłrgów, byle tylko pamięć o nim zachować 
czystą Jeden z wujów jego, wzruszony taką 
delikatnością, chciał mu pizyjsc z pomocą, ale 
Andrzej przyjął od niego zaledi.o > ni “ wielką 
sumę na ukończenie szkoły centralnej, z któ
rej wyszedł z wyszczególnieniem.

Sybila i Helena słuchając upowiadanip o 
tych szczegółach jego życia, milczały iak zwy
kle, ale żywa Teresa zawołała r zachwytem:

— Jakże on postąpił szlachetnie! Niepraw
daż Heleno, że to pięknie?

Ale zamiast siobtiy odpowiedzią jej matka :
— Pięknie, rzeczy wiś ie, ale b a d z o  głupio.
— Nad.mo! — zawołał, zgorszona Sybila.
— Nie cofam mych słćw — odrzekła hra

bina, wzrusza ąo ramionami. — Ojciec p. Dan 
gely straoił mi jąteb, pozostawił nawet długi; 
ależ to zdarza się codziennie, że najuozoiwsi 
ludzie umierają, nie mogąc spełnić swych zo- 
bowiązt ń, dzieci zaś, znalazłszy się y? takich 
warunkach, zamiast ogołacać się z majątku, 
wszelk;emi środkami dochodzą  praw swoiob, by 
zyskać cokolwiek. I nikt “ ie gani ioh ;a_ to, 
przeoiwnie. I gdyby twój Dangely, mój Kry 
styiie, postąp1'! był tak samo, to posiadając 
majątek matki, lepiej byłby uważany, iniżeli 
dziś jako twój sekretarz, t. j prawie starszy 
lokaj.

— 'Jamo, ty nie wierzysz w to, co mówisz!— 
zawołała wzruszona Teresa.

Sybilę ogarnął smutek niezmierny. Ozyż 
to być może, by wyznająoa takie zasady oso

ba, była tą samą Nadiną szlachetną i prawą, 
z kiórą Sybila wzrastała i razem się wycho
wali.?

YY kilka dni po tej rozmowie cuŁ rodzi
na pojechała ao Normandy4, sekretarz zaś 
hrabiego mii.ł przybyć dopiero późJej.

Nł wń pańsuwo de Rochebelle spędzali 
ozas, każde według własnego upodobania. Na- 
dina w oczekiwaniu sezonu kąpielowego, a n*. 
stepnie polowania jesiennego, wizytowała są
siedztwo i organizowała najrozmaitsze wycie
czki; pan de Rochebelle prawie iue opuszczał 
gabinetu i większą część dnia przepędzał na 
spaniu, Sybiia i Helens, przesiadywały najczę
ściej nad brzegiem morza, lub spacerowały po 
wspaniałym parku, gdy tymczasem Teresa, ro
biła wycieczki j ieszo lub kouuo.

Pewnego poranku, upojona swobodą i 
śmeŻ9m powietrzem, oddaliła się dość daleko 
od pałacu i miała już wracać, gdy nagle, na 
zakręcie ś deżki spostrzegła jakiegoś nieznajo
mego mężczyznę. Mógł on mieć lat dwadzie
ścia pięć, był wzrostu słuszni go, wysmukły, 
miał oozy oiemLe, inteligentne, wyraz twarzy 
chłodny 1 ubrany był bardzo stawanie. ,

Widocznie nie był miej-eowym, gdyż Te
resa zm-ła wszystkich w całej okolicy i gdyby 
była spotkała tego ełeganoHego i dystyngowa
nego chłop a, nie z a p  nrniałftb’  go z pewnością.

Uchylił przed nią kapelusza, ona zmie
rzyła go wzrokiem, Isoz nie spuścił oczu.

Dziewczyna, zmięszana cim ow oli jego 
spojrzeniem przenikliwem ̂ lecz łagodnem, po
czuła dziwny poiiąg ku niemu.

— Zr,pewne pan zabłądził? — zapytała ze 
zwykłą sobie śmiałością. — Czy mogę być pa
na na 00 użyteczną? Znam okolicę, gdyż je 
stem tutejszą.

— Driękuję pani — odrzekł, skłoniwszy się 
głęboao, — Rzeczywiście, dość c fugo już błą
dzę około tych pastwisk i me mogę z nioh 
wyjść

— A dokąd pan idzie?
— Do Rochebelle.

Teresa, usłyszawszy to, zarumieniła się i 
spojrzała na nieznajomego uważniej.

— Pan idz;e v kierunku przeoiwrym i je
żeli pan chce zdążyć ne śaitdanie, to nieon 
się pan śpieszy, gdyż pozostaje kawał drogi; 
ale, jeżeli zechce p»n przyjąć mnie za, przewo
dnika. tc przeprowadzę pana drogą krótszą 1 
przybędziemy jeszcze na ozas.

Zmięszał się. Tu wspaniała i tak piękna 
dziewczyna, sądząo z ubrania, należąca do wyż
szej sfery towarzyskiej i od pierwszego spotka
ni". ofiarująca się mu za przewodnika, wpra
wiła go w zakłopotanie,

Teresa zrozumiała powód jego wahania 
si<j i doświadczyła pewnego zadowolnienia.

— Niech paL przyjmie moją propozyoyę bez 
sk ru p u łu , Rjchebelle należy do meg" .joa, a 
ponieważ wracam do domu, więc nie zrobi mi 
pan snbjekcyi żadnej.

Na te słowa podróżny zmięszał się jeszoze 
więcej, ale nie śmiał odmówić.

Ruszyli więc tazem, ona konno, on obok 
niej pieszo. Podeżre rozmowy o okolioy, którę 
przebywali, ilekroć spojrzeli sobie w oozj ru- 
mienili się, ale Teresa oznła się szozębliwą, 
choć nieco zmię- zuną.

Gdy przybyli do pałacu, hrabia przy witał 
się z gośoiem serdeoznie i zwróciwszy się do 
żony, rzekł:

— Przedstawiam ci nojego sekretarzr pani 
Andrzeja DaLgely, którego szanuję i kocham 
całem sercem. Jest troohę dziki, jak tego do
wiódł w Paryżu, nie choąo zasiadać z nami do 
leduego stołu, ale tu tai oswoimy go

Nadina nio me Lrekła Uważała, że mąż 
jej zbyt Vriele względów okazuje zwykłemu se
kretarzowi.

(Oiąg dalazy nartąpi)

Obli^ye 4Y (I poźyczok krajowych
Z  r . 1 0 0 4 , 1 B 8 6  i  l s o e

zostały wypoi odziane przez Wydział krajowy z dniem 
i mj»jr 1894. Obligaoye te przyjmujemy już obecnie jako 
gotówkę po 100 złr. doiioz*jąo kupon bieżący przy z a - 

uou nie na inne obligaoye.
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I R/jjLuljąiJ * 41 łHprOa
w mt a nar re.-jMnw.KWŁraj.;'.

P k# P oleca  się handel win Ł - o - d - ^ w i f e s t  S ta .d .t ja o .-C a .lle ^ s u  w  e L w o w i e .
-Drobne ogłoszenia zw ykłym ' K arolin a  Baranow icz akuszm ■ 

denkiem  1 V, et. od wyrazu, t ł u -  ka ulica Łyczok wjka 1. 15 polsca »ię 
Mym zaś drukiem 3 et .   łaskawym paniom._________  1-1

R1 *  1 l  . Z  JN JH3
o r y g in a ’ n y  b u te lk o w y

z browaru mieszczańskiego w Pilznie zał w r. 1842.
W  m iejsca do nabycia we wszystkich handl»ch, ; cs? uiacjach etc. Au  
prow incję wyseła się w skrzynkach patentowanych po 25, 50 lub 100 bu- 
tel-k po cenach orygina In. z pnssem akcyzy Zamówienia, tak miej-co 
we jak i gamiejsco*s przejmuje i z najw ększą, s arannoś ią a dostawą  
bezpłatną wyk nuje kantor br-awafn m ieszczańskiego  

Lwóiy, R yn ek  4 3 .
Cenniki gratis, Telefonu 1. 309.

:śsS£ I

Pod gwsrancyą skutku i nieszkodli
wości poleca peifnmerja Faus>a, Lwów 
Sykstaska 2 przeciw siw iinie  
ekstrak orzechowy Prima yeriego w 
Rzymie, zabarwia na wszystkie odcie
nia szybko i naturalnie. Cena 1 z], 50 ct. 
Liberta B alsam  kasztanow y na 
płeć, piegi, ostudy i t ,  p. Cena 1 złr. 
30 ct. Do pozbycia Bią włosów na 
tw arzy u kobiet Proszek kom- 

burski niezawodny. Cena 1 zlr.

Adwokat na prowincyi
p'3 nkuje

ESBSBKaaBto
Miiiir. czerwone, rodzice duży owoc 

do mrozów. 12 krzaków 50 ct. nasienie 
buraków. Piloty kilo 60 ct Tymotkę kiło 
35 cen. sprzedaje zar/ąd dworu w Koło
wi*, poczta Brzeżany. 8)6 2-3

Handel Karola Hałlabana
• w e L w o w i e

poleca na święto wielkanocne
wszystkie towary najlepszej jakości 

p o  n a jta ń sz y c h  cenach.

UST a. S  " w j ę t a .

Zgłoszenia 
wicu, Lwów, 
lio^bp. 7

pnsy jmuje Dr. II -
u b .ci A kadem icka 

8 29 1— 2
Dwa n we garnitury inebii. bar 

dzo sleg&r ckich, Ealonowych, mat.erya 
jedwali a, do sprzedania. Pracownia :a 
piceiska tfezerkowskiego Bykstuska 10

826 1 3
Aaaczycieiska Agencya Heleny 

z Jordanów Bitrnetkiej ul. Długosza 19.
K ł rabele, gazy, agrafy, kieli 

chy kościelne srebrne urzędowane c< cho
wane. J. Dąbr wski we Ł-sowie. Halicka
1^17.___________  730 6 ?

Ogrodnik obeznany we wszystkich 
g łęziach ogrodnictwa w krsju i po za 
granicy, mogący się wytazić cł>lubn»mi 
świadectwami, liczący 55 lat wieku, bez 
dzietny, poszu' uje posady zara-:. A. K. 
poste restante w Brzeianach. 791 4 6 

3 letnie flance prawdziwych fran
cuskich olbrzymich szparegów pi) ceuie 
2 zł. za 100 s .tuk, ma do zbicia Obszar 
dworski Knicisitło po zla .Strzelista nowe 

Pocztu Rynianó 
dytorki.

P i  r szń i n a jsta rsza  F irm o. b o  p rz e sz ło  o d  I ',t  40  ba?; 
p r z e rw y  is t ;  lej-.toa F a b r y k a  w y io b ó w  m a sa rsk ich  za 

sz c z y tn ie  zn a n a  p o d  f i r m ą :

Franciszek Umer hu ojciec
we Lwowie, polce a Szan. P. T. Publiczności swój główny Skłnd Wędlin 
przy ulicy ' raków.kiej 1 15 który z powodu zbliżających się Syiąt 
Wielkanocnych świeżo i obficie zaopatrzony zo;-t»ł we wszelkie wyroby 
masarskie jako'o : Szynki młode węd? o te i gotowane, kiełbasy siekane 
pieczone i krajowe, t. z. krakowskie, kiełbasy polskie wędzone do goto 
wanig, poied ice wydzot-e i westfalskie, ozory, rolady wszelkiego ro 
dzaju, kabanosy, pasztety z dziczyzny, ausdki do ub erania półmisków, 
oras wsziliie icne wędliny w wielkim wyborne: prosięta lóżnej wiel- 
śosji furove luii pieczone, cielęcina moryno ? .ra i pieczona.

Ze mówię is z prowincyi załatwiam natychaiast z wszelką punk
tualnością nie iicząc kosztów opakowania.

Dz ekują. Szanownej P. T. Publiczności za dotąd połołone ws 
mn e zaoiani* polecam się i nadal Jej łaskawym względom, m jedynęm 
nsojem s'sran'em bgdłii rzetelną i punktualną usługą Szanownych 
P. T. Odbiorców mycb zadowolnić.

Z wysokim poważaniem

Paulina tndcrlia,
761 S-3

H1
<0
r+

9

Ł T  a, Ś w i ę t a ,

pos.ukuj* ekspe- 
617 2 4

Ekspedytor i ielegrafista
poszukuje umieszczenia. Zgłoszenia pod 
adresem S S. poste restante Mikuliozyn 
via Nadworna 819 2-2

Z n a k o m i t e  tutki niek/ej ne Niemo- 
jowskiego, zbadane przes miejskie labosa- 
torynm, eą do raby; ia we wszystkich tra
fikach- 653

F o l w a r k  78 motg ?w za 11.000, pszen 
na gleba 2 r[a mili od Lwowa, zańsw ozi 
my 15 morgów, z budowlami, śnweiRarzem 
żywymi martwym do sprzedan a. Bliższa 
wiadomość Biuro ogłoszeń. Kilińskiego 
1- 2 lub handel V ażn*go. 712 5 5

D a c h ó w k i  ftaucuikwgo s-st ?*u, do
starcza każdą ilość Arsold Werne? we 
Lwowie, sastępełk Wiene berg. 6 2 5 -12

Na święta i i  î anncnc 
S ł a w n e  d r & ż d ż ®

Mautnera i Syna w Wiedniu 
niezawodne w rezesynie poleca

f iiiro l BsJłab&ra we Lwowie.
Łaskawe zlecenia z prowincyi odw.otcą 

pocztą, 698 8—8

łllma
Szampańskie, francuzkie w ca

łych. pół i ćirierć flaszkach.

Stare wina węgierskie, hisz
pańskie, francudr e i inne, tu
dzież pra s dziwy K on iak . Iii- 

kw ory, Starkę, Zy- 
tniów kę  

poleca

Karol Bayer
u* LWOWIE, arssy nllcy Kr-a- 

kowskiey I. 11

S IA N O
znptłnio zdrowo ma du sprzedania Zarząd 
dóbr Orchowite, poczta i stacya kolii Są
dowa ‘A iszni9. 717 5-8

A a s i e n n e  jgczmioua, owsy, kartofle 
najlecszyeh gatunków poleca Zarząd dóbr 
Strzałków, Stryj lub Towarzystwo handlo
we Lwów Jagicllońbka. Cenniki franco.

W  Stanisławowie
są do naby ia 2.000 J a b ł o n i  wybo o-| 
wycb, sztuka 40 ct. 2.000 K r u s z  ber 
sztuka 40 ct. Kasztany sztuka .;0 ct. Ma
liny cały rok rodzące sztuka 10 ct. Agrest 
porzeczki sztuka 10 ct. Dzikie wina sztu
ka 10 ct. ¥« inogrona sz uka 20 ct. Bwoź ? 
dyiki jrawdziwe Bituka 6 ct. Bratki wiel
kie kopa zł. 1 Szparagi w trzech gatun-, 
kach kopa zł. 120 Poleca flaice i róże 
a jako p;inista zakłada ogrody na żądanie.

Z usz aowaniem
A  . S c l i m i d t

Ś ta p a ra g i, fłatci, 41, t i śliczne id 
Łrzymy po 3 zł. 100 sztuk, Polw», k Z*- 
mos Brz-żany. 743 i o

t  k o ń c z o n y  cn mik poszukuje zajg- 
cia przy fabrykachkrsj iwy»h. W i a.m ość: 
Stanisław M rkl w Wargżu p. Waręż.

6. 1. CHUSTUU
naatupca

W. BILIŃSKI
Lwów, ul. Hetmańska 2 

poleca
H E R B A T Ę  j:

chińską 1 rosyjską
w najprzedniejszych gali'1- 

kach
Melango familijny funt 8.40
Sansinaka „ „ 3*—
Kaysow „ 4‘—
Mulange królewski „ 5’— aj
Wysiewki II n 1‘6° ;

„ I »•«»
w parniach po /, |,
V, l ? funta pełnej wa
gi. Zlecenia zamiejsco
we eskateesnia się bem 
iawłocsni* ' * 3  
Za opakowanie nic się 

• nie liesy.
4189 3 8 - ?

Fpbryka zegarów wieżowych 
i y i z a r d a  L i e b i n g a

2apr2ysiężouego rzeotioza-iWoy i noemoiala 
wyrabia speeyalnie zegary wieżowe uaj- 
pierwstej konatrukoyi i najtrwalszego wy
konania d a kr ś siołów, ratuszów, szkół, 
fabryk, zamków i innych większych bu

dynków.
Kościołom, gminom przyznaję korzystne 

warunki spłaty.
W ied eń  X I I I 1 0  Spefning

J l ł o d a  A n g i e l k a  poszukuje mmt 
szczenię przez bioru rani B o d y  ń s k i e j  
Lwów, Ryn k 2a doiu A-nil jole^o.

801 2-3
D i l l u  w bliskości Parku Kiiińekiego 

z oi szsrnyiŁ gruntem podbudowlanym 
jest do sprzedauił. Bliższa wiadomość u 
p. Mayerr, w kancelaryi notaryeln j przy 
ul. Trybunalskiej 1 1. 8 >3 1 3

Z ccs, król. uprzyw. fabryki

wykonuje atelier

B. BERGER*
szczęki

dentystyczr i frcŁnicme 
Lwów, ulica Karola 

Ludwika 1. 5.

we Freiw ^ldau
ces. król. dostawców dla austro węgierskiego dworu

i Płótnaf bielizną,
| r ą c z i i i k i y c h u ^ k i y  ś c i e k a  i  

w s z e l k a ®  i M i a n e  w y r @ b y
poleca najtaniej hstndel

l i A l i A  R I E D L A - w e  L w o w i e ,
C e n y  l i u r l o w i i c : pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli,

ś* restauratorom dla sipitaii, aA-iadów kąpielowych i publicznych. 1754

1
Po powrocie z zagranicy nowości na sezon wiosenny i letni polecają

T. Górski i j .  Szydłowski we Lwowie
p l a c  K e r j a c k i  1 . 8 .  r ó g  u l .  I l e t m » ś ś t i e j

n ^ u u n i c z k l  angitlsaie oryginalne Dints>, krój Vic:oria, glansowana ni 4 agrafy zł. 1-60, duński* na 4 
guz hi zi. 1 óO, sarnie wciaga ie i na guz.ki od zł 1-50, czarne glansowane zł. 1'60. 

ż a b o t y  najmodniej,ze od zł. 1'20.
i a r a s ą l k i  kolorowe, czarce, koronkowe i faŁtrzyjais od zł. 3,50 
F a r n s o l i k i  an>jelskie od deszczu po zł. 4 75.
tśii U u r  cum cienkie i le 'k ie  gracł.zf-, rączki ze srebra, ezyldkretu, onikau i agatu. 

ik a p e m s iK i  irascuzkie wiosenne i do poarózy.
*4w a ,iR ł irancuzkie pasowane, białe, raemowe i czarne od ,0  ct. na metry o l  36 ct 
f » n « z a c h )  kolorowe, czai tut, w pasm i gAdhie od 60 ct. T c d w i ą z b i  francuzkie od 35 ct. 
f  li i ih U 'i '/ .k i .o nosa batystowe, jedwabno i koronkowe.
J a o a z u iU i uo staników otwartych, największa nowość, do tego cdpowi-dnłe krawaty.
C iiD S H C z k i aełniane, pledziai, saaio ilimalaja i Tartaa od 3 zł, 
f  a r t u s z k i  czarne i kolorowe, najmodniejsse wzory od zł. 150 
ś i z p i l k i  szyi kręto we i lmltacye, najnowsze wzory, 
k r a w a t y  angielskie w najm dniejsayen tasunacń.
K a p e l u s z e  atigielskie i r iesva od 6 zł C y l i n d r y  angielaiie i Plessa po 8 —9 zł.
K a p e l u s z e  miękkie we wszy;.tkich kjlorncn od zł. 150, strzeleckie „L<iden“ od zł. 2 40.
W ie t K i  wybór p:órek do kapeluszy od 15 ct.
K o s z u l e  męzkie, gładkie i z fałduczŁkiai, pikotre, nafcow ne i kolorowe, krój francuzki, gatunki najlepsze

zł.
K o i u i e r z e  po 20 ct. maaszety ćo 40 ct, P ó ł k o s z u l k i  do baka i Jagera od 35 ct. 
j^ k a rp e tK u  w wielkim wyborze para od 20 ct.
K a l e s o n y  bełe, kolorowe i batystowe od zł. 126.
C i m s t e c z k i  to  nosa w wielkim wyboru u od 10 ct.
R ę k a w i c z k i  glancowane, duńskie i sim ie od zł. 130.
A a p p a  angielskie od z zł. F a r  a s  u l e  od ei. 2'30,

|
i'.

IA?
f?

m

i
&

od 2

K ału sze rosyjskie od zł. 2 26. 736 2-3

II

WszHlkie ś odki uniwersalno jak:
Liebego Wina sagradowe, |
Homela Ho matogan, I
Htrbabeigo syropy, ?
Pfeifera Ilaemo giobiu pastylk’, |
Grlmeaulta preparata itp. s

nsjta&iei i rrygiuslne jedynie do nabycia w D /O - ś
gueryi pud Czerw onym  krzyżem , Ja- i

giellońsba 1. 8. i

i /
1 1  M
II

\v J
I  N t e S S * '

K am tor m ia s to w y  —  u l H e tm a ń s k a  2 2 ,

F a b r y k a  s z t u c z n y c h

N A W O Z Ó W
S pó łk i kom andytow ej

JULIANA WANGA m Lwowie
poleca z gwarsncyą najwyższych proesniów składników i tej samej 

jak dotąd jakości.

Mączkę kościaną i Superfosfaty
po niższych cecuch, ani-eti ktokolwiek i lay mógłby takowe podobnej 

dobrrei ofi»row*ć.

Tylko te narzędzia i części zapasowe są oryginalne Rud. Sacka 
które zaopatrzona niniejszą marką ochronną i wzięte z niżej 

wymienionego wyłącznego składu

pole a swoje najnowsze patentowane siewniki o 9 do 33 raę 
daoh i najnowsze pługi uniwersałns cała ze stali Wzór trwa

łości i lekkose:. Główny skłal dla Galioyi n

S, A. BUBERA SYNÓW
Lwów ul. Jagiellońska l. 13. 548 5 - 6

Galicyjskie akcyjne

M m i n  l a n i u
we Lw o w ie

alica Jagiellońska 1. 3. II p,
poleca

d o  o r k i  w i o s e n n e j ;
brony z podwójnie tnącem i nożam i

,  do zdrapywania mchu i zagłębiania nawozów , sztucznych
„ zygzakow ate sporządzona z żelaza kąt iwego. znakomite i za

najlepsze uznani stalowe płngi Eherhardta 1, 2, 8 i 4
skibowe.
znakomite pogłębiacze systemu Elierhardta

d o  z a s i e w ó w  w i o s e n n y c h :
sieuniki rzgdowe patentu M elichara 15, 17 i 19 rząd.

, P a n o n i a  13 .5, 17 i 19 rzęd.
„ ,  H nngaria 11, 13, 15 i IV rzęd.
„ B S a k s o n i a  17 i J.9 rzęd.
B szerokorzutne systemu Aberdeen-
,  ręczne uniw ersalne do koniczu i traw
a do koniczu i traw ca taczkach 1 zaprzęgowe
,  do nawozów sztucznych pat. Schloer’a i K aro la  Jaeschbe

g «  8mio i iOc;o stopowe, 
patentow ane ogarty wacze rączne i zupczęgowe z dźwignią do zmiany 

szerokość bruzdy.
E xtyrpatory ńcio, 7mio i 9clo radłowe.
K rablarki amerykańskie 
Sieczkarnie oryginalne Bentalla.
SrUtowniki „EsceLior".
Oryginalne tryjery „Heida" 460 9 -1 8
JHIyukt do czyszczenia zboża.
?' atentowane okneła do silnego nchw ycania kos,
P asy do m aszyn angielskie.
P r a s y  B l u n t a  do konserwowania zielonsj pa.zy.

Cfloniki na żądanie gratis i franco.

rv=y i
WYPYCHA I PREPARUJĘ WSZELKIE GATUNKI PTACTWA I ZWIE 
RZĄT SSĄCYCH, RĘCZĄC Z i  TRWAŁOŚĆ I NATURALNE POZY,

Oprawiam wszelkia gatunki rogów na tarciach gładkich, rzeźbio 
nych w róŻDych fasonach. Dorabiam sztuczne czsezki. Opra»iarn ogo
ny głószców i cietrzewi z głowami i bez, szable dzicze, osadzam rogi 
na głowach naturalnej wielkości z rnssy kamiennej artystycznie wyk <■ 
nane. Dostarczam meble i całe urzędzeni* z rogów do p. koi myśliw
ski'h Wyprawiam wszelkiego rodzaju skóry z włosem lub bez.

PIÓRA i EG RETII DO KAPELUSZY MYŚLIWSKICH. 
WACHLARZE Z riÓ R  ULUSZCz,ÓW, CIETRZEWI, ORŁÓW,

PU1IACZY, JASTRZĘBI, DROPI I T. P.
CENY iS u JNIŻSZE. — ROBATA TRW AŁA.

S . P I J E L E C K I . L W Ó W ,  P L .  M A K Y A C K I  3 .
GŁÓWNY MAGAZYN BRONI PRZYBORÓR UNIFORMOWYCH 

1 ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH. 307 6-lu

7

>

jBjg; lO m  dali

J A 3 f  I H A A T O W I C Z
poleca niezawodne i wypróbowane 

ś r o d k i  do w ytępisiniu o p a d ó w  d o m o w y c h  
mianowicie:

Ziółka antimolowe Papier anfimolo^y
do przechowywania ochrania od moli futra,

F B I f I Ł h
do w yniszezania moli z
zarodkaroi w  SYikiiiachj 
i meblach, Flakon 6u ct.

( ł B l Ł O K

futer.
i udeł-.o 33 cni. 

M IK O T O Jf
w jtruw a szwaby, kara- niezawodny środek do 
kony , stonogi świerszcze wytępiania pluskw, 
azczypawki, karaluchy, |a|{o|j su  0,
prusaaiitp, Fb.ktin su u .
W e  L w o w i e : przy ul. Kopernika 1. 3, i przy ul. Halickiej róg Bo1 | 
imow. W  K r**k o «le ; rukitnnicł 1. 20. Czerniow ce: Rynek 2. |

suknie, i  or ty ery, firanki 
i meble Sztuka o Ct

B ro sz e k  p e rs k i
do wygubiania pcheł 

i t. p.
Paczka a 10 ct. 

Flakon zC, 30 ent

g K K

I
D o o o o o o o o o o a

„ L Z l  ś Z i
(ŻY T N IO W K A  DIJBIzAŃSKA RAFINOW ANA)

588 A T  JE S T
Do W g o  J. A. Baczęwslciego

c. k. dostawcy ns dwornego, 
właściciel* uprz. rafineryi i spirytusu i fabryki wódek polskich < 

k we Lw wis.
L. 35.056. Na prośbę Wne Pana z 4 lipca 5893 stwierdza Wy 

d :ał krajowy, że W. Pan zakupiłeś 117 57 hektolitrów wódki z czy 
stego żyta bez żadnych domieszek na suchym słodzie w krajowej 
gorzelni w Dublanach w kampanii 1892 9 5 wypalonej i ie  zytnió ka 
ta do fabryki Pańskiej w Zniesieniu koło Lwowa położonej dostawioną 
została.

Lwów dnia 30 lipca 1893.
Członek wydziału krajowego : /r n j

Brykczyńfekl m. p. t '

K  
K  
K  
K  
K  
K  
K  
K  
«
X  
X  XXXXXXXXXXXXXXIIXXX^XXXXXXXX

marozafek krajowy 
w zastępstwie; 

W ereszczyński m. p.

Wisi ,'OW

P r a k t y c z n e  p r z e p i s y
PIECZENIU CIŁST STIĄTECZIYCH

FfiORENTYNT i HV \\  I>Y
W y d a n ie  p ią te

obejmuje:
Najnowsze wypróbowane przepisy na 

Baby i Babki — Baby łokciowe ukraiń 
' skie — Kołacze — Kołaczyki i Bułeczki. 

Niezrównane P lacki jak : daktelowy, tu 
izański, angielski. Placek z masy ja 
błek. W yborny Placek Orzechowy ro
biony zupełnie w inny sposób ja k  po 
cukierniach i przewyższający wszy
stkie dobrocią.

Doskonale mazurki jak z bakalji, mi 
gdałowe w zimnej wodzie, cukierkowe, 
neapolitańskie i t. p. Lukry — Maringi 
-  Pierniki - Zefiryowocowe — Ciastka 
deserowe Zwibaczki — Chleb znako
mity czekoladowy po wódce i t p .

Cena 5 0  ent.
Po przesianiu przekazem poczt. 56 ent. 

uskutecznia przesyłkę franco 
BruKarnia W . M anieckiego. 

LWÓW

„Jaskółka“
najnowsza elsgauckn. kra
watka w dwóch faionach 
na sezon wiosenny poleca

M WEIN
Magazyn galanteryjny.

iiliańskie wina
Astatas l wlasfltj uprawy

z m o je j w ła sn e j p iw n ic y .  
Czerwone po 24, 27, 30, 35 i 40 ot. 
Willańskie Auslose oo 40, 45, 50 ot.
Białe pi 22, 26, 30 ct.
Wina deserowe po. .30, 35, 40 ot.

(najlepsze po 50 et.).
Riesling p o  40, 4 5  o t.
Schiller wyborne p i 20, 25, 28 ct.

Cia? ?.a li';**, as, ?alioz'ią lab zi 
g ;tówkę. ? , ó  iki od- 50 litró w 
twyż. B iS łik i przyjmuję ttapowró; 
optafńe popoliizoui oeuie koizfcu.

Andreas Haąl,
Woiuborgbositzer in V liany,Uag-iru, 

707 3 -1 0

Leopold Lityński
otwiera z dniem -dzisiejszym
Najw iększy galicyjski

Skład Farb

Kieszonkowe wydanie

U i l A Ź E Ku
d o  n a b o ż e ń s t w a

elegancko oprawne 
(z kościelną aprobatą)

X. B zozowski Ciche westchnienia
opr. w ang. Płótno 1 zł. tO ct 
w szagryn 1 zł. 90  ct 

X. Brzozowski. Pokarm anielski 
opr. w ang. płótno 1 zł 3u ct 
szagryn 1 zł 7o ot 

Morawski. Bóg mój i wsiysiko ma 
je opr. w a tg. płótno 1 złr. 
60 i t ,  szagryn 1 zł. 90  ct 

Zmiłuj się nad nami w ang. płótno
60 ct.

Do na bycia w celniejszych 
księgarniach

M  s i ę g a r n i i a

J. M. Ilknmelblaua
w Krakowie.

Realność

materjałów aptecznych
we Lwowie

„ C S r r a n d .  Ś o t e l 44;
(obok nowej Kasy oszczędności).

W  si dmiu obszernych salach 
p mieszczono wszystko, cokolwń-k 
tylko wchodzi w zafer.s towarów 
farbowych, malarskich, gospodar
skich, t-chnioz irah, chemicznych, 
ipteka skioh, kosmetycznych i p -r- 
fuui^ryinych.

Osobny oddział dla punktualnej 
expedycyi zamówi eń  prowinjyo- 
nalnych.

Dotychczaso wy mag zya pr sy 
ulicy Kopyrnisa 1. 2 z > taje z cie
niony na pierwszą Filię akiądu 
farb.

784 4-10

w Narajowi* koło Brse- 
żan, składająca się z do

mu mieszkalnego murowanego, gontem 
kryty, o trzech pokoi, kuci ni, piwnicy 
murowanej, st-jni na kom, krowy, wo 
zowni, stodoły, ogrodu jarzynowego, sadu. I 
pola ornego i łąki w objętości oiiołu 20 
morgów jest ca.-ze do wydzic -żawbnia lub 
sprzedania. Zgłosić sig pod adres* H .! 
Uniatyski w Lipnikach, poczta Mościska

Y
F r a w d i i w e J

M A S
francuskiej

jedyny skład

t 3 r i i £ C  T l

Alojzego Hubnera
we Lwowie, Rynek 38.

W s ze lk ie  inne fabry
katy są naśladow nict
wem .

Magazyn zabawek, gier towarzyskich, 
galanteryi i periuTeryi pod firmą :

Kauczyński i Oberski
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 7 

poleca -

Na Św. Wielkanocne
Bombonierki, pisanki urządzone, Fi- 

g'»lki i a 1 Kwiecień.

§ m l g ; u § y
Różne nowości w zabawkach i w grach 

towarzyskich.
Krokiety, Krlkiety, Lawn-tennlsy itp.

Welocypedy dla dzieci od zł. 9.
Gimfutaty e pokojowy po zł. 7 ‘50 i 9, 

A n g ie -s k h  j>*»fłss-4lkl
od złr 4 50 d,i złr. 10.

RĘKAWICZ II «aak mte angielskie 
damskie ps złr- 1 40, l 80 i 2 50.
Cenniki ilustrowane gatis !

664 3 ?

Niezrównana o j  d o  piennoóji, 
niepoolegają zarazie sarcofle

f l iS iu łe  c u d o w n e 0
i

, N i e b i e s k i e  o l b r z y m y "
sprzedaje dopoai za; as suarczy, 
Ziarn-ĄCi aóbr Adau.a hr. Marai a 
w Jurgowie p. Gzoilów po 10 ot. 
za Kgr. ifray odoiorzo iOO kgr. 
tylko 8 ct., przy fcamOw.eiua oa 
łego wagonu tylko * ot. za kgr. 
poacaa eiij. 43a a-iu

We Lwowie przy uł. Gródeckiij liczba 83
otiYorzyi pracownię

wszelkich wyrobów stolarskich wykłycb i 
artystycznych, mic.no v:cie kościelnych me
blowych i budowlanych, były 3-letni sty

pendysta Wydziału krajowego

Toedor Prokopowicz
który ukończył wyższą jzkołg przemysłową 
we Wiedniu, złożył tamż-i egzamin pań
stwowy i nabył odpowiednej praktyki i 
teoryi tak w kraju jak i zagranicą. Ceny 

niskie. 803 2 6

D r. Jas ińskiego
poradnik

dla kaszlących;
Drugie, c&łsism przerobione

i tbsup' ioious wydauje, 
C e n a  1 z ł r .

B i e l i z a u
własnego wyr, ba. Bielizna Prof. 
Dr. Jaegera, wyroby p ńozoizkowe 

i trykotowa. Ceny fabryozna 
poleca

M. Bałłabana Następca 
M I K O Ł A J  L U  O  W I O

Lwów plac Marjaaki 8.
W niedaiely i święta magazyn zamknięty

0  o p o u ia J k ik lk ) ’ r e d a k t o i :  L u d w i k  M f l a s t a w s k i i Papitc p ia bryki B nci iiitfbowukich w Białej. Z drokarui nar. W. Manieckiego. — Zarząd o*, W


